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Od Brześcia do kOMiatuctf styczniowej
Dla śledzących stosunki wewnętrzne w Pol­

sce nie jest już tajemnicą, że rozwój wypadków 
od września 1930 — od aresztowania posłów 
i osadzenia ich w Brześciu — do 26 stycznia 
1934 — do uchwalenia narazić przez Sejm no­
wej konstytucji — idzie wciąż i we wszyst- 
kiem p o  tej samej linji, tworząc nową epokę, 
którą nazwał Bismarck siłą przed prawem. 
Dumą i legitymacją sanacji, którą wystawia na 
widok publiczny wewnątrz i zewnątrz kraju, 
jest legalność, kórej się czenia z rozpaczliwym 
wysiłkiem człowieka, niemającego na uspra­
wiedliwienie swego postępowania nic poza po- 
pula rnem powiedzeniem: i co mi zromsz?

Już po wypadkach w maju 1926 twórcy i 
korzystający z ich wyniku wysunęli na czoło 
legalność, chcąc przy jej pomocy uzasadnić 
nietylko konieczność, ale i korzyści z tych w y­
padków. Sejm poszedł im wtedy na rękę: Jó­
zef Piłsudski został wybrany prezydentem 
Rzplitej, a gdy wyboru nie przyjął, dano ran 
następcę przez niego poleconego. Raz jeden 
tylko ta legalność załamała się, gdy poza Sej­
mem wydano pół mi i jard aj ale 1 w tym wypad­
ku robiono rozpaczliwe usiłowania dia upozo­
rowania boaaj legalności, łudząc Sejm obietni­
cą zażądania dodatkowej indetnnizacji — zna­
ne to historje z czasów rząąu p. Bartla — .aż 
cel ten osiągnięto, gdy. osiągnięto większość.

. .  .  _  ,  , \1 Cf'
w Sejmie, w j branym w marcu 1928, sana­

cja była skrępowana brakiem większości. Wte­
dy legalność prezentowała się w ten sposób, że 
mniejszość przeszkadzała większości w pracy. 
Znane są na tern tle zajścia z 31 października 
1929 w przedsionku sejmowym, gdzie oficero­
wie zebrali się dlla urządzenia „owacji naczel 
nemu wodzowi

Zmieniły się gruntownie stosunki i przenie­
siono legalność na inne tory, gdy wybory z Ib 
listopada 1930 dały sanacji większość- Przy­
gotowaniem do tych wyborów był Brześć, 

który też dał tym wyborom nazwę „brze- 
skich“ . Od tej chwili zaczęły się inne metody 
■legalności, kórej wyrazem poprzez zmianę re­
gulaminu stało się uchwalenie konstytucji dnia 
26 stycznia 1934 w sposób, którego sam a. sa­
nacja nie może inaczej określić, jak słowem 
„zaskoczenie". Cóż pomoże tuzin rzeczowych 
zarzutów, powoływania saę na artykuły i pa­
ragrafy, jeżeli sanacja mówi i słów swych do­
wodzi czynami, że zadecydowała większość, 
może — co ziekka się przyznaje —- niecałkierr 
formalnie, ale całkiem legalnie, ponieważ 
stwierdzają to protokoły, stwierdzają enuncja­
cje marszałka Sejmu, stwierdza wreszcie fakt 
posiadania większości, mogącej wszystko zro­
bić i do wszystkiego zdolnej?

Wszystko odbywa się legalnie — cncecie 
dowodu? Czy nie wystarczy samo twierdze­
nie p. Cara, że u nas niema dyktatury, jest tyl- 
go autorytet moralny? Czy nie wystarczy 
fakt, że są ministrowie, że pojawiają się — co- 
prawda rzadko — na plenum i w komisjach, 
że Sejm w sposób demokratyczny t. j. więk­
szością aprobuje politykę rządu? Czy nie w y­
starcza, że Sejm corocznie uchwala budżet, a 
NIK rob; i drukuje swoje uwagi, w wyniku 
których do budżetu uchwala się tuzin kredy­

tów dodatkowych? Ależ możnaby bez końca 
wyliczyć takie i inne „dowody" legalności te­
go Sejmu i rządów, które za jego istnienia prze­
winęły się, aż do chwili, gdy z ,tcz“  zrobiła 
się „ustawa" i gdy większość tym „cudotwór­
com" uchwaliła zaufanie i obdarzyła ich okla­
skami.

Przez cały czas od września 1930 do chwiili 
obecnej przewija się jako drogowskaz polityk, 
sanacyjnej rozpaczliwa dążność do utrzyma 
niia pozorów7, za któremi kryje się siła uspra­
wiedliwiająca, brak ducha i sumienia. To dia 
niej wystarcza i może wystarczyć, gdyż ma, na 
poparcie swego stanowiska tak wymowne „ar­
gumenty że wobec nicn wszystkie* inne ar­
gumenty zamieniają się w — białe plamy...

Fronda i Rumunia tedngm tchem
wydarzeniem, obecnie , zdegradowany został do 

I rzędu polepszonych siootinków sąsiedzkich. Już 
z tego różnego potraktowania dwóch paktów w i­
dać, przy którym grało rolę. uczucie, a przy któ­
rymi chw ilow y interes.

Jest wszędzie zwyczajem, że przemawiający m i­
nister spraw zagranicznych przed forum publlez- 
nem przedewszystkiem, na samym wslępie oddaje 
pokłon sojuszom  i pray.jbżmi.m. ue„e na men 
przecież teoretycznie zbudowaną jest jego polity 
kia. W  poniedziałkowem expose ten chronoiog.cz- 
ny porządek został przesunięty — o Francji i R u - 
nnunji m ów iono na końcu i io jakoś bez uczucia, 
nie m ówiąc o entuzjazmie z przed kilku lat. Znać 
pana po cholewach — pana, który nie lubi przy­
pominać sobie, lemmniej aby mu przypominano 
dawną skromniejszą rolę. Sojusz sojuszem, je ­
szcze nic został wypowiedziany, ale zupełnie po­
zbawiony treści. Bo i poco? Czy nie jesteśmy m o­
carstwem, które chcc i może siać na własnym  no­
gach, ba, nawet mieć głos w cudzych sprawach?

W  len sposób doszio się do tego, że Francja 
i Itumunja potraktowane zosiały jako równorzc. 
tlne siły w  kalkulacji kierowników7 naszej polityki 
zagranicznej. Niewiadomo tylko, czy nawet w Bu­
kareszcie będą uważali takie zestawienie za kom­
plem ent—  tam woni*•reami-ejsze gwarancje w po­
staci malej entenly i paktu bałkańskiego aniżeli 
protekcyjne klepanie po ramieniu.

O expose p. ministra Bocka w lenackipj kom i­
sji spraw zagranicznych pisze prasa, naturalnie 
nie sanacyjna, że bjdo nic niemówiącem, że nie­
jako prześlizgiwało się nad najważniejszem: za­
gadnieniami ial<, że w7 rezultacie opinja punhez- 
na wie o-polskiej polityce zagranicznej tyle, le 
wiedziała przed expose.

Czytając to expose w obszernych streszczeniach, 
mimo woń przypominamy sobie „m ow y“ wojew o­
dy w szuice 'Słonimskiego „Rodzina". Tyle i lak 
niefortunnie dobranych siów dla powiedzenia naj­
zwyklejszej, czasem banalnej rzeczy! P. Beck nie 
wyozcdl przecież z zasiedziałej biurokracji, uje 
rmat więc sposooności przyswutćwśobie jej dziwa­
cznego, napuszys.cgo sy k i, a jednak — może jest 
coś w tern prawdy, że nic wszystko, co minister 
mówi lub czyta z manuskryptu pochodzi z wła­
snej jego głowy.

Ćo właściwie p. Beck pu wiedział? Mówił o pe­
wnych rzeczach szeroko j ciepło,-o innych zwię­
źle i chłodno. Do pici wszy ch należy spra wa paktu 
o nieagresji z Niemcami. Minister sp.aw zagrani­
cznych, w ykonywujący politykę p. Józefa Piłsud­
skiego, dajfc wyraz „feblikow i“ swego szefa do 
Hitlera jako, no, dyktatorowi w najczystszej for­
mie. Mniej ciepło, ale jeszcze przy zwyżkowej 
lemperalmze. mówił 'o pakcie z Sowietami — co 
za zmiana, odkąd j>. Beck zajął miejsce p. Zale­
skiego! W tedy pakt z Sowietami był cpokowem

Jak socialKci odjrwiadafa
Pisaliśmy niedawno, że rząd austrjaeki nałożył 

na „Arbeiier Zeilung zakaz rozpowszechniania 
w inny sposób, jak tylko pi zez pocztę. Nie wolno 
gazety odnosić do domu, nic wolno jej sprzeda­
wać w Irafikach i kioskach, nie wolno kolporto­
wać na ulicach. W dodatku taryfa poczlowra jest 
dwa razy wyższa od normalnej.

Soejąliści auslrjaecy stanęli jednak silnie v. o. 
bronie swego organu. Zaczęli organizować maso­
wą prenumeratę jako odpowiedź na zakaz. Rezul­
tat tej akcji jest laki, że w  przeciągu niespełna 
dwóch tygodni od wydania zakazu zwerbowano 
5614 nowych prenumeratorów. Trzeba m ieć na 
uwadze, że w Wiedniu panuje wielkie bezrobocie; 
że dziesiątki tysięcy robotników głoduje albo żyje 
z mizernych zarobków, a przecież robotnicy wła­
śnie poświęcają ostatni n.maz grosz cna swej ga- 
zetyl Jeszcze jedna odpowiedź: „Arbeiter Ztg.“
ogłosiła prośbę — nie wezwanie — do swych pre- 
numeraiuTow, aby ocp iaciu  70 groszy z powodu 
podwyższonego porta. Bez przymusu, z dobrej wo­
li wpiywo na ten cel tyle czeków, że administra­
cja pisma ogłasza, że nie jest w stanie ogłosić spi­
su ofiarodawców, gdyż zająłby on potowe każdego 
numeru.

Czy Bollfussowi uda się — jak  zapowiada — 
zniszczyć socjalistów przy takiej ofiarności? Na to 
pytanie daje też odpowiedź jeden z najwybitniej­
szych przywódców partji chrześc. socjalnej Koll- 
man, b. minister skarbu, przewodniczący klubu 
posłów chrz. spoi., burmistrz Badenu. Na zgrom a­
dzeniu w W eissenbach Kollman powieaziai: „Nie 
Powinniśmy, sobie wyobrażać, że socjalna demo­
kracja już nie istnieje, ponieważ ze względów tak­
tycznych nic występuje obecnie czynnie. Parlja,

która przy ostatnich wyborach otrzymała 12% 
oddanych głosów, żyje i z lem musimy się liczyć".

Sąd okręgow y w  Krakowie, W ydział III Karny. Dnia 
31 stycznia 1034 III Pr. 13/34. Sąd okręgow y w Kraku 
wie, W ydzia ł III Karny, na posiedzeniu n.ejawneui w 
dniu dzisiejszym  po1 wysłuchaniu wniosku Prokuratora 
Sądu okręgow ego w  Krakowie, w ydal następująco posta­
nowienie: l. Zatwierdza się po myśli §§  489, 493 austrj 
procedury karnej zarządzoną i w ykonaną przez Staro­
stwo grodzkie w  K rakow ie dnia 29 stycznia 1934 kon fi­
skatę „Dziennika L u dow ego" Nr. 22 z dnia 28 stycznia 
1934 z pow odu  treści artykułu, zam ieszczonego na s tro ­
nie I pod tytułem „DRU K NR. 820 KONSTYTUCJĄ" w 
ustępie od  słów  „Jeżeli ten Sejm “  Jo s low  „form a  par­
lam entaryzm u", od  stów „w szystko ob liczon o" do stów 
„przez przeskoczenie", o d  stów  „Jedno jest" do słów 
„na pow onieniu", od  słów  „Przygotow-ano ten“ do stów 
„na co  każą" —  albow iem  treść tego ustępu zawiera 
znam iona występku z art. 127 k. k.;

2) artykułu., zam ieszczonego na stronne 9 p od  tytułem 
„F LA G I Z POW ODU KONSTYTUCJI1* w  ustępie o d  słów 
„Jak niegdyś" do stów  „w  Sejm ie", o d  słów „p rzy  zna 
n ym " do stów „Jak d łu go" —  albow iem  treść tych ustę­
pów  zawiera znam iona występku z arn. 127 k. k ,

II. Zakazuje się dalszego rozszerzania skonfiskow anej 
treści pow yższego artykułu, a zakaz ten ma b y ć  o g ło ­
szon y  w  przepisanej form ie w  najbliższym  num erze 
„D ziennika L u dow ego" i w Dzienniku urzędow ym . III. 
Cały nakład skonfiskow anego druku ma być zniszczony. 
Przew odniczący: Dr. Ilubl wr. Prezes Sądu okręgow ego 
P rotokolant: K obylarz wr.
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z lutego 1934 r.
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II dziefi obrad  

Dalsza dyskusja nad referatami
IO W  SKOWROŃSKI.

Mówca nawiązuje do spraw omawia­
nych przez tow. Garlickiego, który naj­
większy nacisk kładzk na sprawy or­
ganizacyjne.

Słusznie. Ale tych spraw nie może­
my omawiać szczegółowo. Naszą rze­
czą jest uchwalenie zasad, a ich wyko­
nanie i szczegóły taktyki organizacyj­
nej musimy pozostawić kierowniczym 
władzom partji, które wybieramy tu, 
obdarzając całkowitem zaufaniem.

Problemy dyktatury lub demokracji 
nie są dziś kwestją programu, lecz kwe- 
stją taktyki.

W masach żyje niewiara w demo­
krację, ponieważ dała ona w wielu kra­
jach możność odegrania się burżuazji. 
Hasło „przez demokrację do socjaliz­
mu okazało się w praktyce hasłem: 
„przez demokrację... do faszyzmu".

Przeciwnikom dyktatury powiem, że 
przedewszystkiem chodzi o to, prze­
ciwko komu dyktatura jest skierowana

Poprzednia opozycja partyjna nie 
riiała amb;cji władzy, bała się wła­
snych zwycięstw.

Dlatego dziś nie tylko chodzi o dro­
bne różnice w obu rezolucjach, lecz o 
to. kto te rezolucje będzie wprowadzał 
w żvcie.

Zeidźmy z obłoków demokracji na 
twardy grunt rzeczywistości — na grunt 
Dochodu ku klasowej dyktaturze mas 
pracuiących; i to musimy jasno powie­
dzieć,

TOW. ST. WOSZCZYŃSKA.
— Jest faktem, że spokój mas stoi 

pod znakiem zapytania. Burzą go: kry­
zy: î  dyktatura Dziś n:e można stwa­
rzać nawet pozorów nieporozumień 
między nami. Trzeba pójść w masy ro­
botnicze i wzmacniać dynamikę mas. 
Rezolucje muszą być nietylko uchwala­
ne, ale przedewszystkiem wykonywa­
ne. Przed nami stoi ogrom zadań. Nie 
wolno stwarzać sugestji, że to wszyst­
ko, co działo się dotychczas, było złe. 
Obowiązkiem naszym jest stworzenie 
nowej psychiki. Sytuacja wymaga in­
nych fomr walki i innych haseł. Hasłem 
tym —  dyktatura mas pracujących. Mu­
simy dążyć do wciągnięcia w formacje 
bojowe wszystkie współczynniki walki. 
Mobilizując aktywność mas, trzeba sku 
pić i kobiety pod sztandarami P. P. S 
Sojusznikami naszemi są głodne, w y­
czerpane masy robotnicze, tysiące mło 
dzieży robotniczej, która nie może do­
stać pracy i skazana iest na trwałe bez 
robocie.

TOW. A. ZDANOWSKL
Najważniejszą rzeczą jest rozstrzy­

gnięcie pytania, w  jakich żyjemy warun 
kach gospodarczych.

Obecny kryzys nie może być rozwią­
zany w drodze jego przesilenia wewnę­
trznego. Dzisiaj już nawet „Lewjatan' 
w rozważaniach zagadnienia Kryzysu, 
posłikuie się wnioskami, które są zbli­
żone pozornie do naszych sformułowań. 
Treść merytoryczna jednaK jest odmień 
na. W  społeczeństwie dziś niema aiko- 
go, ktoby nie twierdził", że kryzys dzi­
siejszy nie jest kryzysem ustrojowo- 
gospodarczym.

Nasz program został nodchwycony 
przez wrogów naszych. Rooseyelt wi­
dzi drogę wyjścia z kryzysu przer 
zmniejszenie czasu pracy, podniesienie 
płac. Ale nawet na tej drodze Roose­
yelt niczego nie osiągnie, bez zmiany 
ustroju.

Nam pozostaję tylko droga walki,
Rezolucje Radv Naczelnej zadowala 

ją każdego.
Uchwały te rozstrzygają wszystkie 

sprawy i zagadnienia, stoiace orzed ru­
chem socjalistycznym.

Trzeba do rezolucji tych dopowie­
dzieć jasno, że dopóki ten program za­
kreślony uchwałami Rady Naczelnej nie 
zostanie zrealizowany, niema dli nas 
mowy o demokracji

W  końcu przemówienia tov Zdanow 
ski zgłasza poprawkę do rezolucji Ra­
dy Naczelnej.

TOW. J. KRZESŁAWSKI.
Rezolucja Rady Naczelnej, która sta 

nowi podstawę naszej dyskusji, jest 
rozmaicie interpretowana. Np. dwaj 
członkowie C. K. W. twierdzili na pod­
stawie tej rezolucji: jeden, że nic się
nie zmieniło, a drugi, że nastąpiła re­
wolucja w  poglądach partji.

Oczywiście ważną jest nie kwestja 
rezolucji, ale ludzi, którzy rezolucję tę 
mają wprowadzać w życie. Dalei nale­
ży podkreślić, że rezolucja ta ma za za­
danie dostosowanie programowych za­
łożeń naszej partji do bieżącego okresu, 
a nie —  wprowadzenie zmian w pogro­
mie partji. Prawdopodobnie Kongres 
uchwali rezolucję, iż w ciągu reku na- 
ży zająć się opracowaniem pi ogromu 
partji —  i wówczas, jeżeli jakiekolwiek 
zmiany okażą się potrzebne, zostaną 
wprowadzone.

Według mówcy jednak, w rezolu­
cjach nie znajduje dostatecznego od­
dźwięku bieżąca chwila: np. nie mów! 
się w nich nic ani o wypadkach z 26 
stycznia, ani o stosunku naszym do 
parlamentu.

Tow. Krzesławski uważa, że dziś już 
nie można mówić o wyzyskaniu trybu­
ny parlamentarnej dla naszych celów, 
wobec czego jest zwolennikiem wnio­
sku tow. Cotm® o wystąpieniu z par­
lamentu. « . . .  n * •

Nieprawdą jest, jak twierdzą niektó­
rzy mówcy, że musimy w tej chwili 
mówić o tem, co będzie iutro; przede­
wszystkiem musimy mówić o tem, co 
!est dzisiaj, o tem, co mamy robić te­
raz.

Sprawozdanie KomfsU 
Mandatowe} i wybór Komisy}

Dyskusję przerwano dla wysłuchania 
sprawozdania Komisji Mandatowej, które 
złożył tow. Hauaner. Według sprawozda­
nia, które zostało zaakceptowane przez 
Kongres, na Kongresie z głosem decydują­
cym jest 227 delegatów z 4S okręgów.

Następnie dokonano wyboru Komisji 
Wnioskowej z 12 towarzyszów, oraz Korni- 
sji Matki dla przyogotowania propozycji 
co do skłaou Rady Naczelne4 — z 1S *owa- 
rsyszów.

Depesze 
od bratn:ch organizacyj

W  drugim dniu Kotjgresu nadesłały 
eszcze depesze z życzeniami:

Bułgarska Partia Socjalistyczna
Socjalna demokracja Szwecji.
Socjalna demokracja Łotwy.
Socjalna demokracie Czechosłowacji.
Socjalna dertokracia Rosji na emi­

gracji.
Zar* d Socjalnej demokracU Niemiec 

w Pradze.
Ponadto dalsze depesze przysłali tow 

tow. St. Kelłes - Krauze : Wł, Kunicki
z Lublina.

Kongres przyjął je oklaskami.

Depesza
od tow. I. Daszyńskiego

Na Kongres nadeęzł,- nąat. depeszą 
ąa tow. Daezymk^gg:

„Przesyłam Kongresowi który się ze­
brał dlą D ow aźnych  d ecyzy j w tak waż­
nej przełomowej chwili, jaknajgorętsze

życzenia skutecznych obrad Myślą je­
stem z wami

Ignacy Daszyński.
Kongres przyjął tę depeszę burzli- 

wami oklaskami.
Przystąpiono do dalszej dyskusji.

TOW. PATER.
Kongres dzisiejszy powinien wyty­

czyć hasto: niema miłości, niema prze­
baczenia. Kto nie z nami, ten przeciwko 
nam.

Jasno sprecyzujemy, że chcemy dyk­
tatury mas rewolucyjnych-

Masy chcą w*edzieć, iaki to będzie 
ten Rząd Robotniczo - ChłopsKi, o któ­
ry walczymy.

Dziś iest chwila, gdy należy stworzyć 
Socjalistyczną Partię Polski. P. P. S. 
powinna do tego dać hasło.

Zjednoczenie całego ruchu socjali­
stycznego w Polsce donrowadzi nas do 
zwycięstwa: do Socjalistycznej Republi 
ki Polskiej.

TOW SZELIGA.
Wszyscy, przedmówcy stwierdzają, 

że walkę należy poojąć Ale jak? Do­
tychczas też walczyliśmy, ale w walce 
tei stawialiśmy na pierwszem mieiscu 
interes Państwa, a na drugiem dopiero 
interes klasy robotnicze’. Dzisiaj trze­
ba sob;e powiedzieć, że klasa robotni­
cza jest naszem Państwem.

Trzeba akcję ujednostajnić. Gdy wy­
bucha akcja w jednym przemyśle, w 
innych robotnicy pracuią. Nie wyzysku 
ie się chwili, ani entuzjazmu i to nas 
doprowadza do przegrane!. Przyszedł 
czas na pod:ęcie akcii wszędzie.

TOW. PYSZ.
Tow. Pysz stwierdza, że robotnicy z 

okręgu Cieszyńskiego, których repre­
zentuje. stają na stanowisku rządów ro­
botniczo - włościańskich. Nie mamy 
iednak zamiaru sprzeczać się o takie 
czy inne sformułowanie tego poglądu.

Dziś została pod czerwonemi sztan­
darami zwarta, szara masa; odeszli od 
nas ludzie, pragnący wygodnego życia.

Mówca zaznacza, te niektórzy towa­
rzysze, mówiący najwięcej o dyktatu­
rze i rewolucji, w praktyce zachowają 
się na;bardziej oportunistycznie.

Apatia mas została przełamana dzię­
ki taktyce „sanac-i". Np. ostatnie t. zw. 
robotnicze ustawy „sanacyjne" wywo­
łały odruchowo opór mas.

Mówca stwierdza, że zarówno C, K 
W., jak i nasza reprezentacja parlamen 
tama robiły, co mogły; uważa jednak, 
te  ostatnie posunięcie opozycji w dn. 
26 stycznia nie było szczęśliwe.

TOW. L. CIOŁKOSZOWA.
Ukazanie się na trybunie tow. Li- 

dji Ciolkoszowej powitane zostało l<u- 
rzliwemi oklaskami.

Stanowisko Partji zmieniło się zasad 
niczo w ciągu ostatnich lat. Jako jedna 
z pierwszych partji w Międzynarodów 
ce PPS. przyszła do przekonania, że 
drogą reform nie doprowadzi się do 
przeobrażenia ustroju.

W  obecnych warunkach niema innej 
drogi, niż droga akoii bezpośredniej.

Tow. Krzesławski dziwi się, że na­
szej uwagi nie zaprząta sprawa nowe! 
konstytucji i sposób jej „uchwalenia" 
W  istocie, nie zaprząta, w ras, bo ro­
zumiemy, że ta zmiana konstytucji nie 
w Polsce nie zmieni. Mamy pTzed sobą 
cel jasny: ustrój socjalistyczny. Chopzi 
teraz o środki. Mozeroe brać wzory z 
obcych krajów, ale nie możemy ich 
niewolniczo naśladować, bo każdy kra! 
ma odrębne warunki. »
Naszem zadaniem 58 d*'ś jest pudtrzy 

mvwanię aktywność; mas i narzucenia 
ijn celu socla^srycznego.

Wyrazem aktywność' t.,as jest dla 
mnie nie wysoki nakład wydawnictw,

których pohupność spadła z powodu 
nędzy i zubożenia powszechnego, ale 
są tym wyrazem strajki. One to dowo­
dzą. że nastąpiło przełamanie bierno­
ści, Wygrywamy we wszystkich plebi­
scytach robotniczych, wyborach fabry­
cznych. a strajki, prowadzone przez nas 
są mponuiące.

Co do zagadnienia demokracji lub
dyktatury, niewątpliwem iest, że rewo 
lucja społeczna musi utrwalić swoj® 'do  
bycze, nie wyposzczaąc władzy z rąk 
i nie oddając jej nikomu.

Nie patrzmy na wzory bolszewickie: 
trzeba ujarzmić burżuazję, ale masom 
robotniczym i chłopskim musimy dać 
wolność!

Musimy pozyskiwać dla swoich ha­
seł także nie socjalistyczne żywioły i 
zjednywać ie na rzecz naszych ocjali- 
stycznych haseł.

W  sprawie jednolitego rrontu nie 
zgadzam się z tow. Chudyńskira. Pod­
stawą Istnienia „Kominternu" jest po­
lityka antysocjalistyczna.

Naszem postępowaniem i aktywnoś­
cią zmusimy .Komintęrn" do zeiścia z 
tej fałszywei drogi. Gdy chodzi o jedno 
lity front wewnątrz partii socjalistycz­
nych, to życie potwierdza, iego istnie­
nie ustawicznie, bo przy różnych ak­
cjach występujemy z reguły wspólnie 
czy to z Bun.dem czy tei U k'a :ńęami

Co do naszych rezoluou —  to uwa­
żam, te o ile potrzebne i pożyteczne są 
kierunki, to w każdym razie szkodliwe 
są „grupki". Do robotników rie może 
orzemawiać „lewica" lub „prawica" 
lecz tylko jednolita, zwarta partji 
(oklaski*.

TOW. JAN KWAPIŃSKI
Pod wpływem zmienionych warunków 

politycznych i ciosów zadawanych klasie 
robotniczej, powstała w masach namięt­
na złość do tego, co  nas otacza i to znaj­
duje oddźwięk na Kongresie.

Mówca nie pojmuje stanowiska prze­
ciwników rezolucji Rady Naczelnej Jest 
przeciwko rzucaniu pustych ułów bez tre 
lei. Uwaga całej klasy robotniczej ł wró­
cona jest na Kongres i dlatego nie wolno 
rzucać takich słów, jak „my, lewica Par­
tji". Poco wprowadzać błędne pojęciu, 
które nas pozornie kłócą ze sobą.

Ci, którzy upodobali sobie wyraz „dyk 
tatura", niechaj przedewszystkiem wpro 
wadzą dyktaturę w Partji i wyposażą ją 
w taką siłę, żeby władze partyjne mogły 
wszystkie uchwąły i postanowienia „po 
dyktatorsku" w czyn wprowadzać. ,

Masy słuchają, nastawiają ucha, i uie 
wolno nam przeciągać tego nastroju.. 
Popiera wywody tow. Garlickiego, zmie­
rzające do tego, aby Partja była przygo­
towana do pracy w zmienionych warun­
kach politycznych i prawnych. Musimy 
być na wszystko przygotowani, ażeby 
nowe okoliczności nas nie zaskoczyły.

W  końcu polemizuje z wywodam* tow. 
tow. Stańczyka i Drobnera i oświadcza, 
że nie wystarcza dobra wola, lecz mu­
szą być uwzględniane warunki obiek­
tywne. Z Kongresu musimy wyjść wzm >c 
nieni i obdarzać się wzajemnem zaufa­
niem. Tylko wspólnym wysiłkiem pchnie 
my Partję na tory nruwdrfwej walki a 
Rząd Robotniczo - Włościański.

TOW. ZYGMUNT PIOTROWSKI,
Kongres musi dać wytyczne na przy­

szłość. Entuzjazmowanie się jest po­
trzebne dla wywołania nastroju Trzeba 
-ednak podchodzić do zagadnień po­
ważnie 1 rzeczowo, Przedstawiane na 
Kongresie wnioski t-iezawsze są słuszne 
i trafne, często są wynikiem złej oceny 
rzeczywistości. Fakt, iż kapitalizm za­
łamuje gię, nie znaczy, że on już upadł. 
Żyjemy w okresie długich, bolesnych mo 
że, powolnych przekształceń
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X X I I I o n g r e s  P . P . S .
Aby zdobyć zaufanie mas robotni­

czych, po klęskach ostatnich lat, trzeoa 
postawić zagadnienie szczerze i uczci­
wie, ale zgodnie z realną oceną rzeczy­
wistości.

Belgijska partja, licząc się z rzeczy­
wistością, przyjęła piat. de Mana. To jest 
wstęp do budowy Socjalizmu. Faszyzm 
pokazał swe oblicze antyrobotnicze Mi­
mo to. faszyzm często znaiduje oparcie 
w wygłodzonych masach To iest rzeczy­
wistość Trzeba umieć wyciągać konsek 
wencje. Mamy program, dla jego wyko­
nania musimy mieć żywych ludzi, którzy 
przystąpią do pracy.

Musimy dać nakaz naszym władzom 
partyjnym, aby uregulowały organiza­
cyjnie problem młodzieży. Obowiązkiem 
kierownictwa socjalistycznego jest zw ęk 
azenie zasięgu wpływów naszych wśród 
młodocianych roboti ików i robotnic.

Równolegle z walką mas, trzeba wal­
czyć o wpływ na młudzioż robotnicza i 
uczącą się.

W  końcu swego przemówienia tow- 
Piotrowski porusza kwestję lednoHtego 
[rontu t uważa, że właściwie zagadnienie 
to jest nieaktualne ze względu na nie- 
szczerość komunistów. Jednolity front 
w Polsce, o którym tak wiele mówią 
tow, tow. z Bundu — wymaga nietylko 
słownej propagandv, ale i wykonywania 
hasła w praktyce. Bund — usiłuje być 
mentorem w stosunku do P. P. S. — ale 
sam nie zrobił porządku na ulicy żydów 
skiej; prowadzi najbardziej brutalną wal­
kę z „Poalej Sjonem", który przecież 
należy tak samo do Międzynarodówki 
Socjalistycznej i powinien być bratnią 
nrgamzacją dla Bundu. Tak podchodzić 
do zagadnienia socjalistycznej jedności 
nie wolno — bo to jest niemoralne.

TOW, TEODORCZYK.
Mówca nawiązuje do sprawozdania 

o ganizacyjnego, a potem przechodzi do 
rezolucji.

Kartka wyborcza przeszła do historji. 
Wszyscy o tem jesteśmy przekonani Ale 
jeżeli chodzi o dyktaturę proletarjatu, to 
pamiętajmy, aby to nie była dyktatura 
nad proletariatem. Nie nadużywajmy 
tego słowa, które komuniści zdepopula- 
ryzowali. Pozostańmy przy naszem ha­
śle: Rządu Robotniczo - Chłopskiego, a 
dalszą taktykę pozostawmy rozwojowi 
wypadków.

Mówca wypowiada się za rezolucjam 
Rady Naczelnej.
TOW. MISIOROWSKI (WAKSZAWA).

Mówca porusza sprawę obłudnei po- 
kojowości rządów burżuazyjnych Roz­
wijający się kryzys musi doprowadzić do

wybuchu wojny. Liga Narodow okazuj” 
się bezsilną. Zatarg japońsko - chiński 
pokazał jej całkowitą niemoc. Liga Na­
rodów nie ma żadnej egzekutywy i pod­
czas wzmiankowanego zatargu szukała 
tylko formułek dla stwierdzenia, źe nie­
ma stanu wojennego na Dalekim W scho­
dzie. Zbankrutowała także Konferen­
cja Rozbrojeniowa.

Mówca domaga się od Kongresu wska 
zań na wypadek wybuchu wojny, tak'cł» 
wskazań, żeby w wypadku wojny można 
było wojnę przetworzyć w zdecy dowany 
opór mas wszystkich krajów.

Zgłasza odpowiednią poprawkę do 
projektu uchwał z ramienia Rady Na­
czelnej.

(DALSZY CIĄG SPRAWOZDANIA Z 
DRUGIEGO DNIA OBRAD PODAMY 

W  NUMERACH NASTĘPNYCH).

Zakończenie Kongresu. Uchwały. Nowa Rada 
Naczelna. Kierownictwo Partii.

W  niedzielę w godzinach popołudnio­
wych XXin Kongres P. P. S. zakończył 
swoje prace. W  ciągu paru numerów naj­
bliższych będziemy dawali możliwie do­
kładne sprawozdania z dalszego prze­
biegu obrad. Narazić streścimy pokrót 
ce przebieg obrad niedzielnych.

DYSKUSJA NAD PROGRAMEM 
ROLNYM.

Zrana odbywała się w dalszym ciągu 
dyskusja nad piogramem rolnym. Omó 
vrimy ą obszernie osobno. Na poruszo­
ne w dyskusji kwestie odpowiedział re­
ferent tow W ł Gumplowicz.

SPRAWY OŚWIATOWE.
Referat oświatowy wygłosił tow K. 

Czapiński. W  dyskusji przemawiał tow, 
Pysa o wydawnictwach partyjnych.

Następnie przystąpiono do głosowa­
nia.

Rezolucję w sprawie programu rolne 
go przyjęto jednomyślnie wraz z popraw 
ką tow. Regera.

Rezolucję w sprawach oświatowych
przyjęto przez aklamację. Rezolucje te 
ogłosimy w dniach najbliższych.
WYBÓR NOWEJ RADY NACZELNEJ

Listę członków nowej Rady Naczelnej 
przedłożvł, imieniem Komisji Matki, 
tow J. Kwapiński.

Proponowaną listę przyjęto, wśród 
burzliwych oklasków, wszystkiemi gło­
sami przeciwko 4. Podajemy ją niżej,

DELEGACJA KONGRESU MAŁOROL 
NYCH.

Na Kongres przybyła delegacja,. od­
bywającego się wiaśnie w Warszawie 
II Kongresu Zw. Zaw. Małorolnych, w 
następującym składzie: Strzelecki Wik­
tor z Puławskiego, Rydz Paweł z Za­
mojskiego, Wojtyła z Żywieckiego Kor 
dek Jan z pow. Warszawskiego, Roki- 
ciak Jan z Włocławskiego, Kundzia- 
lek Bolesław z Tarnowskiego, Sikora 
Stanisław z Częstochowskiego.

Imieniem delegacji tow. Strzelecki 
złożył kongresowi PPS gorące pozdro­
wienia i życzenia, zakończone okrzvka 
mi nr cześć PPS. oraz jedności chłopów 
i roootników,,

Kongres przyjął delegację owaoyjnie.
Tow Żuławski, dziękując gorąco to­

warzyszom małorolnym, imieniem Kon­
gresu. stwierdził, że przyDycie delega­
cji małorolnych na nasze obrady, jest 
oznaką wspólnej walki i bliskiego już 
zwycięstwa naszych ideałów. Rozumie­
my bowiem wszyscy, że zwycięstwo na 
sze nastąpi wtedy, kiedy chłopi i robot 
nicy będą umieli zespoFć swoje szeregi 
dla wspólnego celu: przebudowy ustro­
ju!

Uchwały polityczne Kongresu
Kongres wysłuchał wreszcie sprawo­

zdania Komisji Wnioskowej. Rezolucje, 
dotyczące rozwinięcia pracy wśród ko­

biet, protestu przeciwko „sanacyjnemu1 ‘ 
ustawodawstwu robotniczemu, w spra­
wie położenia ruchu robotniczego w 
sensie represyj różnego rodzaju, w spra 
wie więźniów politycznych PRZYJĘTO 
JEDNOMYŚLNIE. Odesłano do nowych 
władz partyjnych wnioski w organizacji 
działalności wydawniczo - prasowej 
Partji. Nad wnioskiem, proponującym 
taktykę bojkoto w stosunku do obecne­
go Sejmu i do wyborów ewentualnych 
do Sejmu następnego, KONGRES PRZE 
SZEDŁ DO PORZĄDKU DZIENNEGO,

W  osobnej uchwale Kongres stwier­
dził wolę całej klasy robotniczej, by 
toczące się obecnie akcje w obronie zdo 
byczy społecznych przetworzone zosta­
ły jaknajrychlej w w’e’kie wystąpienie 
masowe CAŁe GO proletarjatu.

v , -;**■■■

Tezy Rady Naczelnej, przedłożone 
przez referentów, zostały przyjęte we 
wszystkicn prawie punktach bez zmia­
ny z kilkoma poprawkami bądź styli- 
stycznemi, bądź też ujmującemi dokład­
niej niektóre zagadnienia (oWna sytua­
cji i polityki Związku Republik Sowiec 
kich oraz ,,Kominternu“). Zmianę istot­
ną przyniosła poprawka większości Ko­
misji Wnioskowej, przyjęta z kolei 
przez Kongres większością głosów, a 
dotycząca przewidywanej przez Partję 
FORMY rządów robotniczo - włościań­
skich W  OKRESIE PRZEJŚCIOWYM 
Tekst pełny przyjętych ostatecznie u- 
chwał ogłosimy w przyszłości najbliż­
szej. Omówimy je, naturalnie, szczegó­
łowo.

Inne wnioski
Kongres uchwalił następnie osobną 

rezolucję w sprawie Konstytucji B. B. 
W. R po krótkim uzasadnieniu tow K 
Czapińskiego oraz wniosek tow, K. Pu- 
żaka w sprawia akcji pomocy dla więź 
tiiów politycznych.

**
Obrady zamknął krótkim przemów'© 

niem przewodniczący tow. Zygmunt Żu­
ławski.

„Ustaliliśmy jednomyślnie, że ży­
jemy w okresie nieodwołalnego upad­
ku kapitalizmu; że niema wyjścia z 
ubecnego stanu przez żadne reformy, 
ale tylko przez całkowitą rrrzebudowę 
ustroju. Do walki o te przebudowę mu 
szą być wezwane wszystkie warstwy 
ludewe, skupić się muszą pod przewo 
dem klasy robotniczej, ci wszyscy, któ 
rzy rozumieją, że ustrój kapitalistycz 
ny się skończył-

Nie jednomyślnie, ale większością 
głosów, Kongres stanął na stanowis­
ku, źe Rząd, powołany do przeprowa­
dzenia tego zadania, będzie musiał 
mieć w okresie przejściowym charak­
ter dyktatorski. Pamiętajmy, że wte­
dy tylko nie wyjdzńmy na ludzi śmie­

sznych i mały cli, jeżeli nasze rezolu­
cje będziemy mogli poprzeć faktycz­
ny, realną silą (oklaski).

Pierwszem naszem zadaniem musi 
być tworzeni; tej siły przez zgodną 
współpracę wszystkich członków Par­
tji (oklaski).

Tow, Bielnik, imieniem delegatów, 
wyraził, wśród gorących oklasków, ser 
deczne podziękowanie Prezvdjum Kod 
gresu. a w szczególności tow. Żuławskie 
mu za obiektywne i sprężyste prowa­
dzenie obrad.

Wśród śpiewu pieśni robotniczych 
XXIII Kongres P P. S. został zamknię­
ty

Posiedzenie Rady Naczelnej
.•> *' ■ ' *’ /

■s Niezwłocznie po zakończeniu Kongre
su zebrała się Rada Naczelna na pierw
sze posiedzenie.

Doo Prezydjum powołano tow, tow.1 
W. Topinka, St. Woszczyńską i Wł. 
Uziembłę,

Po dłuższej dyskusji Rada Naczelna

gło-postanowiła znaczną większością 
sów:

1) pomniejszyć liczbę członków C. R. 
W. z 13 do 11;

2) p-w-ołać ponownie poprzedni skład 
C. K. W., uzupełniając go przez tow. 
Al Bitnia; C. K. W. ma więc skład 
następulący: tow, tow.: T. Arciszewski, 
Al. Bień, K. Czapiński, D. Kłuszyńska,
A. Knryłowicz, J. Kwapiński, M. Nie­
działkowski, K Pużak, A. Szczerkows- 
ki, 7. Zaremba, Z. Żuławski;

3) powołać ponownie na stanowisko 
redaktora naczelnego „Robotnika" tow. 
M. NieJrńJkr wskiego.

Program i statut
; Osobną uchwałą Kongres zatwierdził 

fakt powoiama przer C K. W. Komisji 
irogramowo - statutowej, która ma do­

stosować program i statut Partji do no­
wych potrzeb i ńo nowej svtuacji. Ko­
misja ma prawe kioptacii. W ciągu ro- 
k-i odbędzie się XXIV Kongres nadzwy­
czajny dla uchwalenia koniecznych, 
zmian w orogremie i w statucie.

N iw a  Rada Naczelna
P o l s k i e j  Partji  S o c a l l s t y c z n e j

Więźniowie brzescy: Barlicki Norbert, 
Ciołkosz Adam, Dubois Stanisław, Lie- 
berman Herman, Pragier Adam, Daszyń­
ski Ignacy,

Biała - Bielsko: Czapiński Kazunierz, 
Pająk Antoni, Nosal Jan.

Białystok: Kapitułka.
Cieszyn; Reger Tadeusz, Zieleznuk 

Franciszek.
Częstochowa: Lenk Franciszek, Dziu­

ba Józef.
Katowice; Sławik, Henryk. Ziółkie- 

wicz Franciszek, Janta Jan, Stańczyk 
Jan.

Kielce: Karpiński Stanisław.
Kraków: Bator, Bocian Zygmunt, Szy­

mańska Wanda, Żuławski Zygmunt.
Lwów; Talarek Stanisław, Skalak Bro 

nisław, Hausner Artur.
Łodź; Chodyński Edmund, Uziembło 

Władysław, Zajdel. Szewczyk Artur.
Pabjanice: Szczerkowski Antoni, Teo- 

dorczyk Hieronim.
Piotrków: Fiszer. Zaremba Zygmuńt
Płock: Kępczyński Wincenty.
Radom: Grzecznarowski Józef, Radom 

>ki Jerzy.
Poznań: Stróżyński Franciszek.
P-rzemyśl: Grossfeld Ludwik, Pilch

Karol.
Pomorze: Pehr Otton.
Tarnów: Ciołkoszowa Lidja, Szmidt.
Now Sącz: Matkowski Jan
Łowicz: Śledziński Ludwik.
Borysław: Ozga Wojciech, Jaroszew­

ski, Haluch Franciszek

Stanisławów: Szałasny Jan.
Zagłębie Dąbrowskie; Cupiał Jan, 

B;eń Aieksy, Bielnik Jan.
Wilno: Stążowski Franciszek, 
Włocławek: Piotrowski Zygmunt 
Lublin: Kunicki Władysław 
Konin: Nowicki Marjan.
Olkusz: Kwapiński Jan,
Łuków: Baranowski Władysław 
Warszawa - Podm.: Dobrowolski Ka­

zimierz, Krygier Alfred, Tomaszewska 
Agnieszka.

Warszawa - Miasto Arciszewski To­
masz, L, Zawadzka, Próchnik A- 
dam, Dratwa Bolesław, Perczyńsikl Sta­
nisław, Wtorkowski Jan, Niedziałiiowski 
Mieczysław, Kuryłowicz Adam, Wosz- 
czyńska Stanisława, Kłuszyńska Dorota, 
Strug Andrzej 

Sport: Michałowicz Jerzy.
Młodzież: Cohn Ludwik, Garlicki Sta­

nisław.
Ziemięcki Bronisław, Topinek W il­

helm, Pużak Kazimierz, Drobnei Bole­
sław, Zdanowsl Antoni, Wasilewski 
Leon, Markowska Jadwiga.

KOMISJA REWIZYJNA:
Giylowski Stanisław, Krzesławsk’ 

Jan, Żerkowski Jan, Adamczyk, W al­
czak Adam, Grod.icka Klementyna

SĄD PARTYJNY:
Tomaszewski Tadeusz, Dębski Alek­

sander, Zielińska Iza. Benkiel Stanisław 
, Feller Jan, Szczyrek Jan, Packan, Kop 
loiński Stefan, Gross Daniel.
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„ P © t a n  s e i i m  ‘  c u k r u
Z  gtudnia 1933 zrobił się październik 1934, 

W  grudniu miała nastąpić znizika ceny cukru; nie 
nastąpiła, ponieważ sprawą zajęła się jakaś ko­
misja ministerjalna. Od grudnia do początku lu­
tego pracowała gorliwie i wydała orzeczenie cu- 
kier potaniejt od nowej kampanji tj. od paździer­
nika o 20 zł. na 100 kg. w sprzedaży hurtowej. T y ­
le trzeba było zachodów i czasu na uzyskanie lak 
nikłego rezultatu. Pytanie jeszcze, ile konsumenci 
na tej 20 gr oszowej zniżce skorzystają. Zdarzyło 
się już raz, że takasama zniżka między hurtowri- 
kami a de ta Bistami skurczyła się do 15 czy 16 
groszy na kilogramie, aby z biegiem czasu zmaleć 
o dalszych kilka groszy.

Należy przyznać, że i ta, drobna czy nawet po .

Dokladnie 4 minuty notrztbował Reichstag na 
uchwalenie w  trzech czytaniach ustawy o  refor­
mie Rzeszy, co —  wedle urzędowego sprawozda­
nia —  wywołało ogólną wesołość. Gazety przy­
niosły nakazane artykuły triumfalne, radio ogło­
siło „historyczny wypadek" —  zdawałoby się, że 
stało się cos nowego, coś epokowego w zv oiu ivie- 
miec. Przeskoczyliśmy Bismarcka —  wołają ma- 
meluki Hitlera.

Go i czy się coś stało? Ustawa nie zmieniła nic 
w stanie istniejącym od roku. Sejm y krajowe są 
zniesione, nikt nie zdaje sobie nawet sprawy, czy 
wogóle były jakieś do nich wybory. Sejmy były 
przecież nddawna „oczyszczone" z opozycji, która 
siedzi w  więzieniach czy obozach koncentracyj­
nych. A  takie czy inne Sejm y wogołe nie miały 
nic do gadania. „Fiihrer" rozkazuje, podwladm 
słuchają. Tak było przed „reform ą", tak będzie po 
niej.

Pierwej namiestnicy krajowi podlegali kancle­
rzowi, teraz ministrowi spraw wewnętrznych 
Rzeszy. Wszystkie prawa zwierzchnicze krajów 
przechodzą na Rzeszę —  różnica polega tylko na 
tern, że osobno kradziono w krajach a osobno 
w Rzeszy, teraz będzie się to samo robiło na jeden 
rachunek. Jednem słowem, w kraju o demokra­
tycznym ustroju reforma ta m iałaby jakieś zna­
czenie, natomiast pod dyktaturą jest ona bez zna­
czenia: zmieniono form y, ale treść pozostaje ła­
sa ma.

Cała ta „reform a" nie jest niczem łnnem, jak

zorna zniżka, nie przyszła sanacji tak łatwo. Gu- 
krownicy to potężni ludzie, walka z nimi jest ry­
zykowna. Mogą, i nawet tak robią, zamknąć fabry 
ki, a wtedy kunsztowna statystyka o „zmniejsze­
niu" się bezi obocia doznaje silnego ciosu. PozaLem 
mogą „zapaskudzić" sw ym  słodkim produktem 
bilans handlu zagranicznego — lepiej z nimi nie 
zadzierać. Masy konsumentów to co innego, z temi 
niema się co ciaćkać, wystarczy —  tak sądzą u gó. 
ry — rzucić ochlap. Tak się stało z cukrem, lak 
ma stać się z zapałkami. W  zamian za te „ulgi" 
oodwyższa się im opłaty, na „scalone" ubezpiecze­
nie, -edukuje się płace i wprowadza się nowe po­
datki.

i jednem z licznych oszustw brunatnego faszyzmu. 
Od rewolucji w  listopadzie 1918 zajmowano się 
reformą Rzeszy. Wszystkie plany były zgodne co 
do tego, że należy znieść samodzielność k, ajów  na 
rzecz jednolitego państwa. Należało rozbić histo­
ryczny stan rzeczy i utworzyć prowincje wedłe 
nowoczesnych wym ogow. Największe trudności 
wynikały z różnic gospodarczych, liczono się 
z niemi i dyskutowano nad ich wyrównaniem.

„Reform a" faszystowska zostawia wszystko po 
staremu. Pozostają królestwo i księstwa —  nawet 
nazw nie zmieniono. Altona dalej należy do Prus, 
mimo, że dawno jest już częścią Hamburgg Czę­
ści (enklawy) pruskie p, zwy a ją dalie, w i . mi- 
bergji, część Brunświku w Prusiech itd. Rozka­
wałkowanie pozostaje, może lyllto pod innemi na­
zwami.

Najważniejszej rzeczy: rozbicia Prus nie ośmie­
lono się zrobić. Sprzeciwił się temu Hindenburg za 
podszeptami monarchistów. Ci, m im o ostatnich 
prześladowań i zakazów, są jeszcze lak silni, że 
Hitler nie odważył się na „aneksję" Pius dia fa­
szyzmu, pozostawiając furtkę dla powrotu Hohen­
zollernów. Hitler wie, że na jawną walkę z Hin- 
denburgiem jeszcze nie może się odważyć i dla­
tego Prusy zostają taksamo, jak wbrew „progra­
m ow i" pozostały dom y towarowe, żydowskie ban­
ki, niewola procentowa itd. Rezultat jest ten, że 
juniorzy pozostają dalej silni, a z tej s ro n y  grozi 
Hitlerowi największe niebezpieczeństwo.

— o o o  —

cję o godz. 4 popołudniu. Delegaci stojąc odśpie­
wali „Międzynarodówkę". Pokrzepieni na ducai 
rozjechali sio do swych miejscowość' by wcielić 
w  życie uchwały konferencji.

H U M O R  i S A T Y R A
PIEŚŃ „JED YN K ARZY"

Choć tak sroga padła kara,
Nędza, rozpacz i kajdany,
Ja zawsze wierny poddany 
Pracować będ^ dla Cara.

Zawsze wierni „jedynkarze**
Choć nam kiszki marsza grają 
Choć bat świszczy, pas ściągają,
Tańczyć będziem jak  Car każe. 

Nawykliśm y lizać łapy,
Shjżyć możnym tego świata,
Więc nie szczędzą dla nas bata,
Zjadać każą nam ochłapy.

Godność nasza leży w biocie,
Nikt z uas o  nią nie zapyta,
Za odpadki z „ich " koryta 
Czołem biją dzisiaj krocie.

Choćby nas po gębach d ii i ,;
Choćby pluli w  nasze twarze,
Psia pokora słuchać każe,
W szak dawnosm y wslyd stracili.

Ekran.

Z  KRAJU i Z E  ŚWIATA
—o—

SZPIEG DZIAŁACZEM SANACYJNYM. Ska­
zany przeL sąd doraźny «  Toruniu na śmierć 
przez powieszenie za szpiegostwo, emerytowany 
por. Gryf-Czajkowski, należał do wybitniejszych 
działaczy sanacyjnych w Toruniu i używany był 
przez władze okręgowe BB na. Pomorzu do spe­
cjalnych poruczeń. Po wybitnym działaczu strze­
leckim Splicie ze Starogardu, którego przed nie­
dawnym czasem stracono w Grudziądzu również 
za szpiegostwo, przyszła koiej na „obywatela" 
Gryf- Czaj ko w skiego.

W IELKI POŻAR W  GDYNI. W  poniedziałek o 
godzinie 11 pt zedpohidniem wybuchł groźny p a -'! 
żar w  gmachu chłodni portowej w Gdyni. Poża- 
ofojął niedawno wybudowane, ale jeszcze niewy­
kończone dwa górne piętra. Przyczyną pożaru b y . 
lo rozlanie się smoły, używanej do smarowania 
dachów, poczerń nastąpił wybuch kotła ze smołą, 
powodując zapalenie się dachu i izolacji korko­
wej. Akcję ratowniczą prowadziły dwie straże po­
żarne i kompanja wojska. Chłodnia portowa nie 
ponosi żadnych strat, ponieważ roboty przy bu­
dowie nie są jeszcze całkowicie ukończone, straty 
więc obciążą lirmę. Jaskólski i Brygniewicz w 
Gdyni, oraz firmę Rosiński i Kawecki w Łodzi. 
Gmach chłodni portowej ubezpieczony jest w  To­
warzystwie ubezpieczeń „Vesta“ na około 700.000 
złotych.

1000 CHŁOPÓW OPIERA SIĘ ZAMKNIĘCIU 
SZKOŁY. Na zarządzenie władz szkolnych zli­
kwidowana została szkoła powszechna we wsi 
W ojnowicze, powiat radomszczański. Zaalarmo­
wani o ten1 chłopi w liczbie około 1000 zebrali się 
na dziedzińcu szkolnym i kategorycznie sprzeci­
wili się wydania inwentarza szkolnego kierowni­
kowi. Zanosiło się na przykre zakończenie spra­
wy, policja zapobiegła ewentualnym ekscesom.

K R W A W E  OBLĘŻENIE BANDYTY. —  Przed 
czterema laty ujęty został przez policję miody 
rabuś, Józef Janiak, mieszkaniec wsi Książęta 
W ola, powiatu tureckiego. Po wyjściu z więzienia 
znowu zaczął zajm ować się rabunkami. Bandyta 
zmieniał miejsca zamieszkania i ukrywał się przed 
policją, a znając teren oow iafów  tureckiego, ka­
liskiego i kolskiego, w ym ykał się z nastawionych 
nań sieci. W  okolicy mial krewnych i znajomych, 
którzy dawali mu schronienie. Janiak dokonywał 
wciąż zuchwałych kradzieży i rabunków. Ostat­
nio pojawił się na terenie powiatu tureckiego i 
przystąpił do zorganizowania bandy. Drogą ob­
serwacji ustalono, że Janiak przebywa w zagro­
dzie swego znajomego i zamierza odwiedzić swą 
rodzinę, zamieszkałą we wsi W ola Książęca. Dom 
rodziny poddano obserwacji i ustalono, że około 
godziny 1 w nocy z 2 na 3 ban. Janiak wszecli do 
zagrody rodziców. Na miejsce wydelegowani zo­
stali posterunkowi, którzy, nie chcąc płoszyć ra­
busia, wysłali s+róża nocnego, by dowiedział się, 
czy Janiak jest w domu. Gdy slróż otworzył drzwi 
i zapytał o Janiaka, ten dal do niego strzał z re. 
wolweru, kladac stróża trupem na miejscu. Po­
sterunkowi wezwali pom oc, bacząc, by  Janiak nie 
wymknął się z domu. Gdy nadeszły posiłki, o go. 
dżinie 4 rano rozpoczęto formalne oblężenie. W e . 
zwano bandytę, b y  6ię poddał, gdy odm ówił, we.

Z  R U C HU  S O C J A L I S T Y C Z N E G O
OKRĘGOWA KONFERENCJA PPS W  BIAŁEJ

W  niedzielę 28 stycznia obradowała w sali Po­
wiatowego Związku Gu&pudarozego w Białej kon­
ferencja PPS okręgu b ia ls k ie  W  pięknie ude­
korowanej hali zebrało się 59 delegatów oraz 30 
gości z 44 mieiscowoścu okręgu. Chór TUR z Bia­
łej odśpiewaj „Czerwony Sztandar" oraz „Hym n 
nłodzieży". Delegaci wysłuchali „Czerwonego 

Sztandaru" stojąc.
Zagaił konferencję zastępca przewodniczącego 

OKR tow Klimczak, witając przedstawicieli brat­
nich orgamizacyj, delegatów i przybyłego na kon­
ferencję prezesa ZPPS tow. posła Niedziałkow­
skiego, oraz b. posła tow. Pająka. Następnie kon­
ferencja przez powstanie uczciła pamięć zmarłych 
towarzyszów.

Do prezydjum  wybrano: przewodniczącym  b. 
posła tow. Nosala, zastępcami tow. Pilarzową i 
Szym ika z  Żywca, Mendrzaka z Białej, sekreta­
rzami tow. Pękalę z A nory ch owa i Zemanka z 
Leszczyn. Sprawozdanie z działalności sekie tar ja ­
ta okręgowego komitetu PPS w  Białej za rok 
1933 złożył sekretarz tow. Andrzej Pysz.

W itany żywiiołowemi oklaskami tow. poseł Nie­
działkowski przedstawił w  ogólnych zarysach 
wielkie przemiany w Europie, gdzie faszyzm o- 
<anował pewne kraje jak ostatnio Niemcy. _  

W  dalszym  ciągu om ów ił taktykę, jaką powinna 
zorganizowana klasa robotnicza stosować w  do­
bie obecnego ataku reakcji na prawa ludowe. __
Omówiwszy obszernie ostatni atak sanacji na 
konstytucję dotychczasową, którą wbrew prawu 
znreniono, odbierając klasie pracującej resztki 
praw i wolności, — wezwał delegatów do dalszej 
pracy aż do przezwyciężania naszych wrogów i 
zwycięstwa sprawiedliwości.

Przemówienie tow. posła NicdziałkowisikKgo na­
grodzone zostało hucznemi oklaskami.

N jd  rpr-wozdanien OKR i referatem tow. p o ­
sła Niedziałkowskiego .ozw inęia się obszerna 
dyskusja, w  której zabierali glos tow. Pająk, 
Pysz, Klimczak, Menditeak, Sztafa z  Biail j ,  Zacny

z Kęt, Nyderek z Oświęcimia, Nosal z Brzeszoz 
Nieuważny z Żywca, W aluś i Moczek z Buczko­
wic, oraz tow. Adamiec z Kaniowa, jedyny wójt 
socjalista w bialsfciem. Dyskusja była na nad­
zwyczaj wysokim poziomie prowadzona i nader 
żywa ę

Na wniosek kom isji rewizyjnej, postawiony 
przez tow. Kazimierza Kuźmę, jednogłośnie przy

£<-■ sprawozdanie do wiadomości i udz'elomo 
OKR absolutorium.

Przedłożoną rezolucję, jako wytyczną w pracy 
na przyszły rok, uchwalono jednogłośnie. _  Re­
zolucja ta m iędzy Inneimi zasyła pozdrowienia 
dla tow. Barliokiego, Dubois, Giolkosza i Mas tka, 
życzenia rychłego powrotu do zdrowia tow. mar­
szałka Daszyńskiego, serdeczne pozdrowienia dla 
nestora socjalizmu polskiego tow. sen. Limanow­
skiego, oiraz zaufanie dla GKW PPS. W  dalszym 
ciągu iczolucb  zawiera protest przeciwko po­
gwałceniu przez BB przepisów art. 125 konstytu­
cji, jak również protest przeciwko pogorszeń:u u- 
slawoo iw slw a socjalnego, wywalczonego przez 
zorganizowany jwotelarjat. Rezolucja kończy się 
zapewnieniem wierności dia sztandarów czerwo­
nych i wezwaniem Hidu pracy do walk* z niepra- 
wościami i z fauzyzuiem.

Do OKR wybrani zostali na rok 1934/35 tow.:
ająk, Klimczak, Pysz, Dąbrowski (Biała), Nosal 

(Brzeszcze) Nyderek (Oświęcim ), poseł Czapiński 
(W arszaw a), Szymik, Pilarzowa, Nieuważny,, 
W ojty ła  (Żyw iec), Zemanek, Pysz II (Leszczy­
ny), Mendrzak (L ipnik), Kępy.s (Buczkowice), 
SzaLan (Pisarzowice), Józefowicz (Jawiszowice), 
Iskierka (Czarnieć), Dutka (W ilkow ice), Juraak 
(Kom orowiee), Sroka (G ilow ice), Kierczak (Tar- 
ganice), Synowiec (N ew y Targ), Jarosz (Zako­
pane): io komisji rew izyjnej: tow. Marek Kan- 
fer (Oswię- im), Kuzmowa. Chromik, Jakubiec, 
Pająkowa, do sądu partyjnego: tow. Pająk, Kan* 
fer. Nosal, Szu,la Klimczak; delegatami na X X III 
kongres I 'S tow, Pająk, Pysz Klimczak, Syno­
wiec, W o j yia, Szymik, Pękala.

Po zre srowaniu przez Iow. Pysza spraw za­
w odow ych, organizacyjnych, spółdzielczych, o -  
św,iato>'vych i prasowych zakończone konferen­

—  o o o  —

Mowa Rzesza —  starą Rzeszą
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ftnrobfffle wzrosło o *.312 osobo
( Telefonem  od naszego korespondenta)

Warszawa, 6 lutego. 
Liczna Bezrobotnych na dzień 3 lutego wynosiła 

401.902 osoby w całym kraju. Wzrost be^roboJa

w’ dygu  ubiegicgo tygodnia wynosi w ięcej o 2.3,2 
Na Śląsku liczba bezuobotnych wynos; 100.520 
osób Wzrost w ciągu tygodnia 58ć osób.

— o o o —

Straszno zbrodnia wampira ze Lwowa
MORD NA TLE  SEKSUALNEM?

cia dziewcząt. Ludzie tłum uczyli sonie, że to cy - 
ganię porywają dziewczęta. Tymczasem, jak ucz., 
doświadczenie, wypadki porywania dziewcząt, czy 
wogóle dzieci przez cyganów, prawie wcale się nie 
zdarzają i są tworem bujnej wyobraźni.

Policja kryminalna we Lwowie stoi przed roz­
wiązaniem zagadnienia, jakie sprowadziło zna'e- 
zienie części ciaia ludzkiego w parkiu Slryjskim.

W  uzupełnieniu podanej przez nas wiadomości 
trzeba wyjaśnić, że znaleziono 15 sztuk ciula, każ. 
da o  warze oketo 1 do 1 i pół kg. Początkowo tru­
dno było określić, czy części te pochodzą z kobie­
ty, czy mężczyzny. W ątpliwość tę rozwiązała sek­
cja zwłok, która stwierdziła na jednym  z kawał­
ków mięsa resztki piersi kobiecej. Stwierdzono 
również ponad wszelką wątpliwość, że zwioki u- 
siłowano spalić. W idocznie besljatski morderca, 
wzorem Sinobrodego, czy Landru, po zam ordo­
waniu swej ofiary, usiłował zatrzeć ślady zbrodni, 
krając trupa na części, które wkładał do pieca. 
Charakterystyczne jest również, że oboL braku 
kończyn, a więc nóg, rąk i głowy, brak również 
wnętrzności, które zostały wydarte.

Tajemnicą tej niezwykłej zbrodni i wyjaśnię. 
nien je j zajęły się energicznie władze śledcze z 
komisarzami Miką i Barluzelem oraz prokurato­
rem drem Mostowskim na czele.

Zbrodnia wstrząsnęła umysły mieszkańców m. 
Lwowa, gdyż jest lo wypadek,, jakiego nie noto­
wały dotychczas kroniki nietylko lwowskiej po­
licji, ale policji kiym inainej Polski, — a nawet 
świata.
HIPOTEZA ZBRODNI NA TLE SEKSUALNEM

Jak wspomnieliśmy, tajemnicę zwłok znalezio­
nych w parku, bada specjalna komisja sądowo- 
śledcza. Tymczasem wysuwane są różne hipotezy' 
na lemat popełnionego potwornego mordu. —  Co 
przemawia za morders.wem na tle seksuałnem? 
W  pierwszym rzędzie stwierdzono, że znalezio. 
nych 15 części, ciała ludzkiego, 6 sztuk pochodzi 
z okolicy łonowej. Zboczeniec najwidoczniej pa. 
slwil się nad częściami rodnemi kobiety, krając 
przedewszystkiem części płciowe.

CZYŻBY JAKI ZW IĄ ZE K  Z ZAGINIANIEM 
D ZIEW CZĄT?

W e Lwowie, jak czytelnicy mieli możność za­
uważyć ostatnio według wiadomości kronik poli- 
c y j  ych, miało miejsce parę wyapdków zaginię-

W AM PIR ZE  LW O W A
W yobraźnia ludzika każe również ostatnie w y­

padki zaginięcia dziewcząt położyć na karb istme. 
nia we Lw owie wampira, a asumpt do tych przy ■ 
puszczeń dało wczorajsze wykrycie okropne i 
.yprost zbrouni. K

Tak czy owak, m am y tu do czymiema ze zbro­
dnią, popełnioną pr7ez jakiegoś zboczeńca.

ZW ŁOKI NA ŚMIETNIKU
W  ciągu dnia nadeszła wiadomość, że wywia­

dowcy policji odnaleźli kawałek ciała ludzkieg > 
w  koszyku obok restaui acji na śmietnisku w po­
bliżu ul. Słryjskiej. Równocześnie 'aalacm ow ano 
że znale om© również kawałek ciała obok parku 
dr. Jordana. Około godz. 13 nadeszła dalsza wia­
domość, że w  cegielni Nachla przy ul. Tarnow­
skiego 106 znaleziono dalsze części zwłok ludz­
kich.

Na gr mtach cegielni tężały akie jelita i 
wnętrzności ludzkie oraz poćwiartowane częśr i 
rąat i nóg. Również na polach tej cegielni znal e- 
ziono zakrwawioną jedwabną pończochę.

Robotnicy cegielń' zaznali, że rano jak przybyli 
do pracy, zauważyli stado wron, jak rozszarpy­
wało jakieś mięso, które okazało się kawałkami 
ciała ludzkiego, jeden z nich chciał zabrać ka. 
wafel*, mięsa dla swojego psa, ale przekonał się 
ku wielkiemu przerażeniu, że to ciało ludzkie.

Nim zdołano ochłonąć po tern odkryciu już 
lOzeyziy się daisze wieści, ut na Zeiaznej wouzie. 
przy urodzę leżą porozrzucane dalsze Kawałki 
mięsa ludzkiego. Ogółem znaleziono 38 części cia 
ła kobiecego. Hipoteza mordu seksualnego, którą 
pierwsi podaliśmy, potwierdza się w  całej rew 
ciągłości.

Zdaniem opinii sądowo-lekaisKiej ma się tu 
do czynienia z morderstwem popełnioorem w  sza 
le seksualnym. •

zwano dom owników do opuszczenia domu. Jamak 
zamierzał sleroryzować domowników, jednak na 
prośbę matki pozwoli! rodzinie swej dom opu­
ścić, sam zaś ukrył się na poddaszu, skąd za po­
czął ostrzeliwać policję. Strzelanina przeciągnęła 
się do 10 rano. Janiak zianił w brzuch jednego 
z posterunkowych, drugi posterunkowy został lżej 
ranny. Policja rozpoczęła gwałtowną strzelaninę, 
w czasie której jedna z kul trafiła w rewolwer, z 
którego ostrzeliwał się Janiak, przyczem strzaska­
ła bandycie dłoń. W yjąc z bólu, bandyta zawołał, 
że poddaje się. Znaleziono go w kałuży krwi i 
przewieziono go do szpitala w  Turku.

BESTJALSfci NAPAD RABUNKOWY. Prze­
myśl poruszony został wiadomością o krwawym  
napadzie rabunkowym, dokonanym  na przedmie­
ściu. Mianowicie w kamienicy przy ul. Rejtana 16 
mieszkała od wielu lat 88-letnia staruszka f .aura 
Relhauer matka adwokata. Diziś wieczorem oko­
ło godz. 19 nieznani sprawcy weszli niep&sh oże­
nię do  je j miesak m ia i zadali staruszce pogrze­
baczem dwa silne uderzenia w  głowę, zrafoowa , 
jak się zdaje, torebkę podręczną i zh'egli. W e­
zwany na miejsc* napadu lekarz zaopatrzył ran­
ną i polecił odwieźć do szpitala. Stan BeLhauero- 
wej jest bardzo ciężki. Policja wszczęła energicz­
ne dochodzenia.

MORDERCA DYREKTORA SZPITALA W 
STAN ISŁAW OW IE ŚP. DR. A. DACHM NDa  
stanie wkrótce przed sądem. Przypominamy, iż 
Józef Nycz twierdzi, że zamordował przełożone­
go z zemsty za wydalenie go z gracy. •

<*KTOR ZE SCENY W YM YŚLA RECENZEN­
TO W I. W  ubiegły piątek w teatrze żydowskim w 
W ilnie grający na gościnnych występach artysta
B. Witler, dowiedziawszy się, że na sali znajduje 
się sprawozdawca teatralny „Togu" Sz. Kahan, 
który w swoim  czasie w  recenzji bardzo ostro go 
sfctyiykował, wyszedł na scenę i zwymyślawszy 
recenzenta „oslalniemi słow y", polecił mu opuścić 
teatr, grożąc w przeciwnym razie, że nie rozprez- 
nie przedstawienia. Znieważony dziennikarz, przy 
abompanjamencie gwizdów i krzyków gułerji o- 
puścił salę. Dopiero po jego wyjściu rozpoczęło 
się przedstawienie z godzinnem opóźnieniem. In­
cydent ten wywołał ogromne oburzenie. Prasa ży­
dowska poświęca mu cale szpalty.

ZASTRZELENI PRZY „PRÓBIE UCIECZKI". 
W miejscowości Nowawes pod Berlinem został 
camordowany były funkcjonarjusz parlji komuni- 
łtycznej Patlner, który miał wystąpić w przygoto­
wującym się procesie przeciw Thaelmanowi, jako 
główny świadek oskarżenia. Był on prawdopodo­
bnie ód początku prowokatorem. Policja areszto­
wała pod zaiżulem zamordowania Paltnera czte­
rech komunistów i w  czasie transportu do obozu 
koncentracyjnego w Poczdamie, zastrzeliła ich w 
lesie, w  pobliżu jeziora W ann, rzekomo ponieważ 
usiłowali uciekac.

ZIMA W E WŁOSZECH. Nad pólnocneim W ło ­
chami przechodzi nowa fala zimna. W  nalej Ro- 
maraji gwałtowne śnieżyce spowodowały .późnie­
nia w komunikacjach kolejowych. Na niektórych 
przełęczach uniemożliwiona jest komunikacja K o ­
łowa. Donoszą z Triestu o sparaliżowaniu ruchu 
miejskiego przez gwałtowny wiatr bora. Hirr°gan 
w yw rócił wagon tramwajowy na ulicy wzdłuż 
portu i zerwai szereg dachów z AoTndsiw poniżo­
nych w górnej częśoi miasta. W  W enecji pada 
śnieg od 24 godzin bez przerwy.

ŚNIEGI I LAW IN Y NA KORSYCE. Skutkiem 
gwałtownych opadów śnieżnych na Korsyce zo­
stała przerwana komunikacja kolejowa i samo­
chodowa w  m iejscowość' Ortiiporio. Lawiny śnie­
żne zburzyły szereg dom ów. Liazba zabitych wy­
nosi 40 osób.

8 OSÓB ZABITYCH PR ZE Z LAW IN Ę. W e 
wtorek lawina śnieżna zwaliła się na potożone 
u stóp gory dom ki w Monte Galio. Ośm osób po­
niosło śmierć.

RUCH KOLEJARSKI
O—■»

W RZEN IE WŚRÓD KOLEJARZY
Przez ostatnie tygodnie prasa sanacyjna i prasa 

zawodowa rozmaitych organizacyj prorządowych 
kolejarskich, jakoleż organa kolejowego przyspo­
sobienia wojskowego trąbiły i  zachwalały nową 
ustawę uposażeniową, która rzekomo nie miała 
skrzywdzić pracowników kolejowych, a nawet u- 
przyw iiejow ać ich w stosunku do pracowników 
państwowych.

Tymczasem w dniu 1 lutegt przy wypłacie do­
sadnie przekonali się kolejarze o dobroci nowej 
ustawy uposażeniowej, kiedy każdy o kilka, a na 
wet kilkadziesiąt złotych wziął m niej. Toteż przy 
pobieraniu poborów dało się słyszeć dość docin­
ków pod adresem BB nietylko ze strony opozycyj­
nych kolejarzy, ale i ci łagodni z  sanacyjnych |

związków najwięcej reagowali, komentując, jaką 
dobroć przyniosły im sanacyjne rwiązkj kolejo­
we. Kom en tai ze również wywołały indywidualne 
awanse w D O K r dla poszczególnych urzędników, 
a to przeważnie odznaczonych i „dobrze wysłużo­
nych" którym leż byczo jest w Polsce 

Stwierdzono, również, iż bujdy, jakoby pracow. 
nicy Kolejowi lepiej wyszli na now ej ustawie upo­
sażeniowej, aniżeli pocztowcy lub inni urzędnicy 
państwowi, są tylko bujdami, bo np. pracownik 
pocztowy w X grapie uposażenia wszedł obecnie 
do VII kategoiji płacy o zasadniczej płacy 205 zł., 
podczas gdy pracownik kolejowy w X grupie upo­
sażenia pozostanie nadal w X  kategorji z plącą 
zasadniczą 200 złotych.

S E J M
"•O—

DYSKUSJA BUDŻETOW A 
(Telelonem  od nuszego korespondenta)

Warszawa 6 lutego.
Na dwisiejszem posiedzeniu Sejmu kontynuo­

wano dyskusję genralną nad budżetem.
Pos. Lewicki (klub likr.) oświadcza, że przyj­

m uje do wiadom ości oświadczenie p. premjera 
w  sprawie ukraińskie;, jednakże Ukraińcy nie za­
dow olą się drobnem i ustępstwami, lecz dom aga­
ją się usunięcia wszelkich ograniczeń i wprowa­
dzenia autonom ji lerytorjalnej.

Pos. Tem pka (GhD), om aw iając sytuację go­
spodarczą i j>0il.i tyczną, dochodzi do  przekonania, 
że przy obecnym  reżimie dobrze jest zwolenni­
kom panującego obozu warstwie w y ^ zy ch  u - 
rzędmików i przemysłowcom, natomiast większość 
społeczeństwa pozbawiona jesf praw obywatel­
skich, przygnieciona jest ciężarem obecnego reżi­
mu, nie ma zainteresowania dla zjawisk pań­
stwowych. Deficyt na 1934/35 oblicza na 17D mi- 
łjonów . Go do konstytucji oświadcza, że GhD wy-

razda na kom isji chęc przystąpienia do  dyskusji, 
ale zapomniała, z kim ma do czynienia.

Pos. Franz (klub niem.) sądzi, że po zawarcie 
paktu o nieagresji z Niemcami nastąpi również 
porozumienie m iędzy obu narodam.. Ludność nie- 
m .joka opierać się będzie na now ej konstytucji 
mimo je j braków.

Pos. dr. Thon (Kolo żyd.) .skarży się głownie 
na prześladowanie żydów w  Niemczech. Popiera 
politykę zagraniczną rządu.

Pos. Jeremicz (klub białoruski) stwierdza, żt 
na ziemiach białoruskich niema żadnej poprawy 
wbr iw twierdzer iom referenta. Panują tam nę­
dza i głód. Na tej nędzy pewni ludizie spekulują 
uprawiają robotę prowokacyjną, obiecując korzy - 
ści za przystąpienie do Strzelca. Mówi o używa 
nłu konfidemuw po wsiach i w  szkołach. Go do 
konstytucji, to w  obecnej Białorusini przynaj­
m niej teoretycznie mieli tesame prawa co Pola­
cy, obecnie to złudzenie prysło, w Pojsce ma rzą 
dzić „elita" Będzie glosował przeciw Judżetowi.

Pos. Matozak (ubr. radykał) wykazuje, że bu­
dżet nakłada na ludność olbrzymie ciężary. Rząd 
niszczy wszystko, oo posiada pozory odrębności
i samorządu ziem ukraińskich. Dalei omawia są- 
d jj Jorażne, które w r. 1932 skazały 152 osoby, 
w tern 82 na śmierć. „Tezy" konstytucyjne spy . 
ohają ludność ukraińską de -zędu obywateli trze 
ciej klasy. Będzie glosowai przeciw budżetowi.

Na tem dyskusję generalną wyczerpano i przy­
stąpiono

i>0 POSZCZEGÓLNYCH BUDŻETÓW .
Budżet prezydenta RzpRtej przyjęto bess dysku«j.

Przy budżecie Sejmu i Senatu zabrał glos pos. 
Czetwertyński (klub nar.): O btrny Sejm  kończy 
się. Om awiaiąc bilans poprzednich trzech Sej­
m ów, podnosi ich doniosłą rolę w budowie pań- 
siwa. Dziś, gdy kouczy się pew.en okres naszych 
dziejów , muszę oddać hołd szlachetnym poczyna* 
miom Sejm ów  dawniejszych, których mar szalka­
m i byli Trąmipczyński, Rataj i Daszyński. Czy
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z prawej czy z lewej stromy zachowujem y ich
■uairszałkowanie we wdzięcznej pamięci

Przysiąg tono do budżetu ministerstwa spraw 
zagranicznych.

Poseł Stanisław Stroński (klub nar.) powołuje 
się na książkę Hitlera „Mein Aam pf“ , gdzie m ó­
w i on o konieczności marszu Niemiec na nasze 
granice rachodnie. Deklaracja ta nic została co­
fnięta.

TO W . POSEŁ CZAPIŃSKI
•".'skazuje, że Niemcy zbroją się dniem i nocą. 
Pakt z Niemcami wywołał resonans w Rosji i we 
Francji, wobec czego p. Beck chce jechać do Mo- 
.kw y, aby tuszować niekorzystne \ rażenie. Hi­
tler osłabi! związek polsko-francuski, co było jego 
oelem.

Przystąpiono do budżetu ministerstwa spraw 
wojskowych, Po referacie posła Polakiewicza (BB) 
posiedzenie zamknięto.

T E L E G R A M Y
ROZW IĄZAN IE RADY M. W A R SZA W Y  

Warszawa, 6 lutego (teł. wł.). W edług infor­
m acji dzienników wieczornych Rada m. Warsza­
wy ma być rozwiązana w dniu 15 lutego. Komi­
sarzem ma zostać wojewoda białostocki poseł Ma- 
rjan Kościalkowsk.i.

NAUCZYCIELE KONTRAKTOW I W  OKRĘGU 
W ARSZAW SKIM  NIE OTRZYMALI POBORÓW 

W arszawa, 6 lutegc (tel. wł.). Nauczycielom 
kontraktowym okręgi’ szkolnego warszawskiego 
do dnia dzisiejszego nie wypłacono należnych po­
borów.- W yw ołało to wielkie rozgoryczenie wśród 
nauczycielstwa. Do kuratorjum ma się udać spe­
cjalna delegacja nauczycieli kontaktow ych.

W IZYTA KOMISARZA GDAŃSKA 
W  WARSZAWIE  

Warszaw a, 6 lutego (PA T). W ysoki komisarz 
Łiigi Narodów w Gdańsku p. Lester wyjechał dzi­
siaj w połudm ; do Warszawy, celem złożenia ofi­
cjalnej wizyty rządowi polskiemu.

DOLAR
Warszawa, 6 luiego (tel. w ł ). Dziś w  obrótaon 

prywatnych płacono 5‘57 zł. za dolara, Bank Pol­
ski płacił 5‘50 zi.

TRAGEDJA M IłOSN A 
Warszawa, 6 lutego (tel. wł.). Dziś około godzi­

ny 9 rano w  domu przy ul. Strzeleckiej 21 roze­
grała się -krwawa Łragedja na tle zazdrości — 
Dzierżawca kasyna podoficerskiego 36 p. p. Leo­
nard Bidziński podejizywał od dłuż; zego czasu 
s woją przyjaciółkę Jadwigę Olechnowicz o  zdra 
dę. Na tem tle doszło do scysji, w czasie której BL 
dziński strzelił kilkakrotnie do swej przyjaciółki. 
Olechnowicz upadła na ziemię zbroczona krwią. 
On strzegł sobie w  skroń. Bidziński zmaTł w kil­
ka chwil polem w  szpitalu. Stan Glechnowiczo- 
we j jest bezn, idziejny j

STRACENIE MORDERCY 
Katowice, 6 lutego (PAT). Dziś rano wykonany 

został w  Rybniku wyrok śmierci przez powiesze­
nie na osobie Franciszka Siwca, skazanego przez 
sąd w Rybniku za zamordowanie policjanta F oj- 
cika na karę śmierci.

MOŁOTOW  O DRUGIEJ P1ATILETCE 
Moskwa, 6 lutego (PA T). Na wczora jszem posie­

dzeniu kongresu partyjnego prezes rady komisa. 
rzy ludowych Mołotow wygłosił wielkie przemó­
wienie, poświęcone planowi drugiej pialiletki. — 
Mów :a oświadczył, że pierwszem zadaniem nowej 
piatiletki będzie ostateczne zlikwidowanie elemeu 
tów kapitalistycznego i klasowego, celem zupełne­
go zlikwidowania przyczyn, m ogących powodo­
wać różnice klasowe i eksploatację jednego czło­
wieka przez drugiego. Drugiem zadaniem drugiej 
piatiletki będzie zwiększenie dobrobytu mac bra. 
co wmiczych w  kołchozach, oraz podniesienie siły 
nabywcze,, mas pracowniczych, Trzeciem zada­
li em będzie dokończenie odbudowy technicznej 
całej  ̂gospodarki narodowej, przemysłu transpor­
tów i rolnictwa. Mołotow przytoczył szereg ^nk- 
tów pozwalających mniemać, że druga piatiłelka 
przyniesie jeszcze lepsz' rezultaty, niż pierwsza.

chw il’- obecne’ — zaznaczył Mołotow —  gdy 
flołchoizy , jow chozy obejm ują 84‘7 procent ob- 
iza/rów nożna, stwierdzić, że zasada koilektywl- 
sacj' odniesie całkowite zwycięslwo, Ret»ztki tzw. 
t młak ów skazane są na zagładę, zaś inne indy­
widualne gospodarstwa chłopskie znajdują się już

Czy prawdziwa rozmowa z Dymitrowem?
L ondjn , 6 lutego (PA T). „Daily Exporess“  za­

mieszcza treść rozmowy, jaką odbył berliński ko­
respondent dziennika z przebywającym  w  wię­
zieniu Dymitrowem. Bułgar oświadczył, że nie 
jest w  więzieniu źle traktowany, ale tryb życia 
więziennego wpływa ujemnie na 'ego samopo­

czucie. Dymitrow podkreślił: „Chciałbym  wie­
dzieć, dlaczego nie w 'naszczają  mnie na wolność. 
Rozumiem, że Niemcy pragnęli uzyskać wyrok 
przeciwko człowiekowi którego uważali za groź­
nego dla Niemiec. Rozumiem, że minister Goe- 
ring chciałby mnie powiesić. Gdybym  był człor 
kiem rządu niemieckiego, rozumowałbym taksa-

mo, jak oni Nic pojm uję jednak, dlaczego trzy 
mają mnie w więzieniu, jeżeli sąd mnie uwolnił. 
Przeciwko temu protestuję!" Dymitrow ośw iad­
czył następnie, że nie zamierza w yjechać do Ro­
sji, lecz chce powrócić do Bnlgarji, albowiem  n a­
dal jest obywatelem bułgarskim. Posiał on przez 
swą matkę pismo do premjera Muszanowa, w y­
rażając chęc powrotu do Kiaju, jakkolwiek nie 
wątpi, ze będzie w Bulgarji niezwłocznie areszto­
wany. Na za-pylanie korespondenta, czy nie w y- 
jedi e do Ameryki w celu wygłaszania odczytów 
i występowania w filmach, Dymitrow odpowie 
dział przecząco.

PrzesliHMmanie haioliKów w Memczcclt
Berlin, 6 lutego (PA T). W  m iejscowości Rees 

w  regencji dusseldorfskiej organizacje młodzieży 
katolickiej otrzymały zakaz wszelkiej działalno­
ści wewnętrznej i występowania na zewnątrz.

Berlin, 6 lutego (PA T). W  Kolonji odbyły się 
maniłeś, racje naiodow o- socjaii&tyczme pod hasiem 
rozwiązania istniejących dotychczas organizacyj 
młodzieży katolickiej i włączenia ich dc związ­

ków młodzieży hitlerowskie i. Mówcy podkreślili 
że Kościół katolicki musi się ograniczyć do w y­
chowania religijnego, .pozostawiając szjcolenlre 
młodzieży w  duchu państwowym organizacjom1 
hitlerowskim. Młodzież hitlerowska, )od)kreślili 
m ów cy, złożyła ofiarę kiw i nie w imię idei gło­
szonych przez monarchistów i kastę księży 

—  0  0  0  —

Następstwa afery stawfthlego
DEMONSTRACJE PRZECIW  RZĄD O W I DALADIERA

Paryż, 6 lutego (PA T). Na zebraniu grupy par­
lamentarnej deputowanych, należących do lewicy 
radykalnej, deputowany Goy zapoznał zebranych 
z okolicznościami, które spowodowały, że manife­
stacja byłych kombatantów, przewidziana na nie­
dzielę, została odwołana, a później znów wyzna­
czona na wtorek. Deputowany okręgu Sekwany 
podkreślił, że manifestacje te zorganizowano nie 
na płaszczyźnie partyjnej, lecz została ona zdecy­
dowana jednomyślnie przez radę związku komb i- 
tantów, liczącego 825.000 członków. W iększość de­
putowanych. należących do lew icy radykalnej, — 
wypowiedziała się przeciw rządowi.

Paryż, 6 lutego (PAT). Havas podaje, że władze 
policyjne w  związku z zapowiedzianą manifesta­
cją wydały szereg zarządzeń dla ochrony pałacu 
Elizejskiego, ministerstwa spraw wewnętrznych, 
prezydjum  Rady ministrów i Izby deputowanych.

Paryż, 6 lutego (P A T ). Deputowani paryscy, na 
leżący do partyj opozycyjnych, wystosowali do 
ministra spraw wewnętrznych list, protestujący 
przeciwko decyzji Rady ministrów w sprawie pre­

fekta Ghiappe, oddając hołd jego dziaialnosci- 
.Paryż, 6 lutego (PA T). Agencja Havasa dono 

że oświadczenie rządowe podkreśli przedewszyst-- 
kiem dążenie rządu do całkowitego wyświetlenia 
niedawnych skandalów, dalej wyrazić ma przy­
czyny wyznaczenia parlamentarnej kom isji śled­
czej i kłaść będzie nacisk na to, aby par lament 
podjął normalnie swe prace, dążąc przedewszyst- 
kiem do uchwalenia budżetu. Daladier zapewni, żc 
będzie się starał jaknajszybciej uporządkować fi- 
.i&nse kraju i prowadzić politykę ekonomiczną 
odpowiadając współczesnym konieczmościom. — 
Część oświadczenia poświęcona będzie krótkiej 
charakteryzacji zagadnień międzynarodowych- — 
przyczem premjer podkreśli ciągłość zagranicznej 
Jol i łyki Francji, opartej na poszanowaniu . trakt 
'.ów pokojow ych .'W edług wiadomości zc źródeł 
miarodajnych Daiadier w porozumieniu z inny­
mi członkami gabinetu zalecać będzie powołanie 
komisji śledczej, Której skład nic będzie, ustalony 
przez prezydjum Izby, lecz przez poszczególne u- 
gtupowaniu w zależności od ich znaczenia.

nu* drodze do kolektywizacji. Pod koniec drugiej 
piatiletki we wszystkich dziedzinach rolnictwa 
form y socjalistycznie panować będą niepodzielnie. 
Mówca zaznaczył dalej, że produkcja przemysło­
w a musi się zwiększyć 4-krotwie w  porównaniu 
d o  produkcji pierwszej piatiletki, a w porówna­
niu do produkcji przedwojennej zwiększyć się 
musi 9-krointie. W  okresie drugiej piatiletki pro­
dukcja rolnicza znacznie się zwiększy i według 
m ów cy w  r. 1937 przewyższy 1 mil jard kwintali, 
podczas gdy w r. 1932 sięgała niespełna 700 m i- 
ljonów  kwintali. W  zakończeniu przemówienia 
Mołotow podkreślił wagę, jaką odg.yw a w odbu­
dowie gospodarki rozw ój środków transporto­
w ych. W  porównaniu do r. 1932 ruch towarów 
zwiększy się na kolejach o  178 procent, w  trans­
portach rzecznych o  245 proc. i w  transportach 
morskich o  280 prooenit.

Zbudowany będzie cały szereg now ych linij 
kolejow ych, m. In. w ielka linja, łącząca Bajkał 
z Am urem . Przewidziana jest budow a kanału,

I łącząc ago W ołgę z rzeką M oskwą, jak  również 
kanału, łączącego W ołgę z Donem. W  okresie 
Jrugiej piatiletki ogólna sum a inw estycyj na
nowe budow y wynosić będzie 133.000.000.000 ru­
bli w porów naniu  do 30.000.000.000 w ydanych 
na ten cel w czasie pierwszej piatiletki. Z su­
m y tej 69.000.000.000 przeznaczonych będzie na
rozbudow ę przem ysłu, zaś 15.000.000.000 na in ­
w estycje w rolnictw ie. Po szczegółow em  w yli­
czeniu olbrzym ich  zam ierzeń drugiej piatiletki 
M ołotow zaznaczył, że Zw iązek Sow iecki posia­
da nieprzebrane bogactw a naturalne, które do­
piero teraz oddane będą na usługi ca łego kraju
i ma*? pracu jących .

7 M IU ON ÓW  BEZROBOTNYCH 
W  NIEMCZECH „

Sfrasbittg, 6 lutego (PAT). W ychouzący w Za­
głębiu  Saary dziennik socja listyczny „Deutsche 
Freiheit" in form uje, że ilość bezrobotnych w 
Niem czech ostatnio bardzo pow ażnie w zrosła 
i  obecnie w ynosi przeszło 7 000.000 osób. Zda­

niem dzienmKa oficjalne statystyki, dotyczące 
ilości bezrobotnych w Niem czech są fałszow a­
ne i zaw ierają rozm yślnie zm niejszone dane

EUROPA OBOJĘTNA WOBEC ANGIELSKIEGO 
PROJEKTU ROZBROJENIOWEGOo* i

Londyn, 6 lutegc (PA T). W  związku z obojęt­
nością, wykazywaną w Europie wobec nowego 
projektu rozbrojeniowego, jakoleż skutkiem sy­
tuacji we Francji i  Ans Lr j i, wyjazd ministra 
Edena do Paryża, Berlina i Rajami będzie praw­
dopodobnie odłożony

i? *’
W ZRO ST BEZROBOCIA W  ANGLJł

Londyn, 6 lutego (PA T). Liczba bezrobotnych w 
dniu 22 stycznia wynosiła 2,389.068 osób, czyli o 
164.989 więcej niż 18 grudnia ubiegłego roku i o 
513.997 mniej niż wynosiła w styczniu roku ze­
szłego.

ZMASAKROW ANIE 4000 ŻOŁNIERZY
CHIŃSKICH I KATASTROFA W  KOPALNI
Szanghaj, 6 lutego (PA T). W edług wiadomości 

ze źródeł chińskich około 4.000 żołnierzy wojsk 
rządowych uległo zmasakrowaniu przez oddziały 
powstańcze generała Sun-Tieng-Inga, które zaj­
m ują obecnie miasto Pinglo w  prow incji Ningsliia 
W edług wiadomości z tych samych źródeł w ko- 
palni węgla pod Pinglo nastąpił gwałtowny w y­
buch, ofiarą którego padło około 700 zatrudnia, 
nych w kopalni górników.

MILJARD NA W A LK Ę  Z BEZROBOCIEM 
W  AMERYCE

Waszyngton, 6 lutego ĆPAT). Izba reprezentan­
tów uchwaliła 381 głosami przeciwko 1 wniosek 
prezydenta Roosevelia, dom agający się otwarcia 
kredytów w wysokości 950 m iłjonów dolarów na 
walkę z bezrobociem .Kredyty powyższe będą przy 
znane rządowi federalnemu, celem kontynuowa­
nia wielkich robót publicznych, przy których zna- 
lazło pracę 4 mil jony, ludzi.
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LOSY I-e j K LA SY
kupują wszyscy w szczęśliwej kolekturze

l w ó w

A ka u c n u c ita  s.RONO" Rawicz I Ska
albowiem w bieżącej Loterji padnie znów

1.0 0 0 .0 0 0  ZŁOTYCH
a w szczęśliwym wypadku nawet

2 .0 0 0 .0 0 0  ZŁOTYCH
Cała Loteria trwr tylko 4 miesiące i w  tym czasie padna wygrane na łączną sumą około 22 miljony Złotych,
Pośpiech! Tempo! Szybkość! Kolosalne szanse! Moc wygranych! 

Ciągnienie rozpoczyna się już 16. lutego!
C e n y  l o s ó w :  ćwiartka Zł 10 — , połówkę Zł. 20’—, cały Zł. 40'—.

Zamówień należy dokonywać wpłacając równocaeanie naleiytoać na konto P . K . O . Nr. 500.3&K 
a odwrotną pocztą zostaną wysłane oryginaine losy.

KTO NIK GRA — NIE W Y G R A !

Dookoła nadużyć w elektrowni m ejskiei
W  JAKI SPOSÓB ODBYW AŁA SIĘ

W  dniu wczorajszym podbieliliśmy się z czy­
telnikami wiadomością, prawie sensacyjną, trak­
tującą o dostawach sukna dlla elektrowni. Zkolei 
przejdźmy do sposobu dostaw np. łożysk kulko­
wych. (Czytelnicy nasi muszą mieć odrobinę cier­
pliwości, po łożyskach, zajmiemy się innemi ma- 
terjalami,. które również pom ysłowo dostarcza­
no). Również donosiliśm y, że w związku, z pew- 
nemi makabryczmemi cyfram i w księgach nie­
których dostawców i firm, byliśm y u progu do­
chodzeń przeciwko skarbnikowi rady grodzkiej 
rUiWR i gospodarzowi klubu towarzyskiego

DOSTAW A ŁOŻYSK KOLKOWYCH?
BBW R p. Kam i en i obrodzkiemu. znanemu szer- 
miei zowł (szabliście) architeklowi i suiperarbi- 
tro-wi w sprawach honorowych, nawiasem wypa­
da dodać — w pierwszym rzędzie dostawcy do 
M /E . Otóż pan ram ieniobrodzki dostarczał, jak 
wspomnieliśmy, łożyska kulkowe Łożyska ofe­
rowane przez p. K. można było dostać taniej na 
rynku handlowym  z różnicą 20—25 procent. ,— 
A więc płacono o 25 procent drożej. Ale w tym 
wypadku nie jest winien tylko Kamienlobrodztki. 
Gdzie jest komisja ofertowa, techniczna, kto ba ­
daj kompetencje biura dostaw i zakupów?

J ah wuftryto natiuzpla w magistracie?
PRZYPADEK, A NIE JAKAŚ „A K C JA

Czytelnicy przypominają sobie sławne posie­
dzenie Rady miejskiej z dnia 20 paźdz. 1933 r\, 
na klórem uchwalono prezydentowi uznanie za 
akcję dążenia do oczyszczenia administracji miej 
skiej, a klub socjalistów przez usta tow. Szczyrk t 
oświadczył, że solidaryzuje się z tępieniem nad­
użyć, o ile one zgodne jest z , zeczywistością. Na.

posiedzeniu lej Rady przemawiał również r. No­
wak- Przy godził , atakując „Dziennik Ludow y", 
który „przeszkadzał" w ściganiu nadużyć. Trudno 
było zdemaskować fałsz i obłudę sanacyjnej więk 
szóści, bo przecież prawdą jest, że tylko ł wyłącz­
nie „Dziennik Ludow y" zajął zdecydowane sta­
nowisko, domagając się oczyszczenia Ratusza od

M USterylizowana 
prezerwatywa

nigdy nie zawodzi.
Do nabycia we wszystkich apt8kacii i droguerjach,

naleciałości. Nadużycia wszak powstały w okre­
sie sanowania gospodarki magistrackiej, a popet 
nione zoslly w większości przez żywioły nowe i 
obce.

Nieprawdą jest, jakobv tępienie nadużyć było 
zaSlugą prezydjum  miasta, natomiast prawdą 
jest, że nadużycia zostały wykryte, jak  wykazały 
dotychczas prowadzone przewody sądowe, jed y ­
nie przez przypadek. Krzeczunowicz, Giećkiewicz, 
Kropiwnictki, Rybaków, to przypade przypadc 
i jeszcze raz przypadek. Trzeba było, by społe­
czeństwo zajęło się nadużyciami. W tedy łatwo 
jest przywdziać togę Katona.

Dla specjalnych poruczeń sfprowadza się za­
ufanych, poło, aby musiało się mesn zająć społe­
czeństwo, umieścić go w więzieniu, a koszta są­
dów , policji itd. I tu właśnie kryje się to źródło 
fałszu, którego niepodobna przemilczeć, panowie 
z sanacyjnej w ;ększuścl magistrackiej, h asło  ,JSa 
h is ' rei publicae, suprems lex" jest tylko przy 
krywką do robienia kar jer w rodzaju p. Pśowak- 
Przygodzkiego, czyż nie tak? Już nie raz dema­
skowaliśmy obłudę postępowania obliczających 
jem, własne k opy ści, ale takiego klasycznego za­
kłamania trudno znaleźć nawet ze świecą. Nazy- 
wr . się takie demaskowanie „a k c ją  polityczny 
czego wyrazem była znowu ostatnio uchwalona 
rezolucja, którą opublikowano w prasie.

Kłamstwo i nieszczerość b ije  w  oczy sprzec* - 
nością postępowania i choćbyście m ora  słów w y­
gadali... opinja publiczna wyrzekła jiuż swoje zda 
nie... do młyna, wodą przemówień obracać kola.

KOMUNIKATY 
KOMITET PPS DZIELNICY ZIELONA—ŁYCZAKÓW

(ul. Zielona 7). We czwartek 8 bm. o godzinie 6 wieczo­
rem odbędzie się ogólne zebranie członków Na porządku 
dziennym sprawozdawczy referat tow. Żelaszkiewicza. o 
działalności klubu radnych PPS.

Podziękowanie
Zarząd Robotniczego Towarzystwa Pizyiaciół 

Dzieci oddział we Lwowie składa serdeczr e po­
dziękowanie P. T. Firmom: „Branka”, „Hazet“, 
Z. Rucker, J. Hofl nser, „Plutor*, L. Zale 'ski 
E. Pudek, cuk „Ziemiańska", E. Riedl, Kafka 
Szkowron i Gelateria „Italia" za ofiarowarie 
słodyczy na „Gwiazdką" dla dzieci robotniczych.

TRAYEN 74

KREW i BAWEŁNA
„Posiadam o dwie nule, od jarmarku, gdzie 

zamierzam trzodę sprzedać, wynajęte pastwi­
sko. Jest ono ogrodzone. Jeżeli będę mógł 
trzymać trzodę na tern pastwisku, nie będę 
potrzebował brać ofiarowanych cen, ale będę 
mógł czeka na korzystną oitazję, aż do mnie 
przyjdą. Zapewne będę miał zlecenia na całe 
ładunk okrętowe. W innym wypadku sprze­
dam na tuziny. To robi lepszą cenę. niż gdy­
bym musiał całą trzodę sprzedać odrazu. Zo­
baczę ieszcze. Mam tam zdolnego komisjo- 
nera, który od rnt już pracuje ze mną i za­
wsze dostaje dobre ceny."

„To wszystko bardzo ładnie", wtrąciłem, 
„ale nie ma to nic do czynienia z moją umową 
i z moją premją."

„Weil! Ze każde. głowę, jaką pan zdrowo 
przyprowadzi, zapiacę panu osobno sześć­
dziesiąt centavos. A skoro bedzie pan miał 
mniej niż dwa procenty strat, dostanie pan 
jaszcze sto pesos."

„A ryzyko?"
„Co pan więcej straci niż dwa procent, ścią­

gnę panu po dwadzieścia pięć centavos od 
głowy", rzekł mr. Pratt

„Proszę chwilkę poczekać", powiedziałem. 
Obliczyłem szybko na brzeżku gazety, a po­
tem odrzekłem: „Zaiatw;one. Zgeda. Proszę 
mi dac kontrakt."

Wyrwał kartkę ze swego notesu, napisał 
ołówkiem, dopiero co omówione warunki, 
podpisał kartkę i podał mi ją.

„Pański adres?" zapytał.
„Mój adres?" rzekłem. „Tak, z moim adre­

sem to jest cała historja. A więc powiedzmy: 
Hotel Palacio."

„Dobrze."
„Jak to właści wie jest? Czy transport już 

jest wy blokowany?" zapytałem.
„Nie, ani jedna sztuka nie jest blokowana. 

Weźmiemy mały procent rocznych, a prawie 
same dwu i trzylatki. Czterolatek nie mam 
wiele. Kilka może pan zabruć. Przy bloko­
waniu pomogę panu.

„Czy wszystkie mają wypalony pański 
znakJ *

„Wszystkie, z tem nie będziemy mieć nic 
do czynienia."

„Jak będzie z bvkami prowadz&cemi?"
„W  tem sęk. Musi pan uważać, jak się do 

nich zabrać."
„Dobrze. Już je złaoiemy."
Mr. Pratt wstał:
„A teraz pójdziemy sobie gardło przepłu­

kać, a potem zapraszam pana na kolację. Po 
kolacji mam sprawy prywatne do załatwie­
nia." 1

Te sprawy prywatne mnie nie obchodziły,
Skorośmy się rozstawali po kolacji, zapytał 

mme mr. Pratt, ile potrzebuję zaliczki. Po­
wiedz, *iłem mu, że njt ” ie potrzebuję,

„Jakto, nie potrzebuje pan zaliczki?" za­

pytał zdziwiony. „To wydaje mi się jednak 
bardzo dziwnem. Gdzie pan zdobył swoje pie­
niądze?"

„W domu gry."
„W takim ^azio pójdę tam także później 

dziś w 'eczorem, może wygram pańską zapłatę 
i pańską premję."

„Ale nie odemnie" rzekłem, „bo ja me 
przyjdę. Trzymam to, co mam".

„ „Od pana też nie myślałem wygrać. In­
nym chcę zabrać. Są tam zazwyczaj takie 
zwarjowane chłopy, przybyłe z szybów na­
ftowych, którzy nie mogą się dość prędko po­
zbyć pieniędzy. Gram solo z dwoma lub trze­
ma takimi ptaszkami. Gdyby się nan chciał 
nauczyć, jak się to robi, proszę przyjść i przy­
patrywać się", doradzał mi.

„Nie mam zainteresowania", odpowiedzia­
łem i poszedłem swoją drogą.

18.
Następnego dnia rano o piątej wyjechali­

śmy Mieliśmy szesnaście godzin drogi pocią­
giem pospiesznym. Pociągi prowadzi tylko 
pierwszą i drugą klasę, gdyż nie robi się tu­
taj tylu różnic klasowych, jak w czterokla­
sowych krajach. Pierwsza klasa wynosi nieco 
więcęj niż podwójna cena drugiej. Jedzie się 
jednak drugą tak samo prędko, jak pierwszą 
i wcale niezbyt niewygodnie. W  pierwszej 
klasie są siedzenia umieszczone wzdiuż wa­
gonu, ale siedzi się bokiem do kierunku jazdy.

(Ciąg dalszy, nastąpi).
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HRONIKA
TEATR WIELKI

środa, 7‘80: „C złow iek, który byt czwartkiem  " (Ab, 11).
Czwartek, 7\30: „Gzl-owick, który by ł czwartkiem 1" —> 

(Abon. 11).
Piątek, 7 30: „C złow iek, który był czwartkiem 11 (Ab. 11).
sobota, 7"30: „C złow iel który by* czwartkiem 11 —  

(Abon. 11). 
i EAIH ROZMAITOŚCI

Środa, 7’30: „N o, no, Nanette11 (Abon. 1).
Czwartek, 7‘30: „N o, u-.. Nanette1" (Abon. 1).
Piątek, 7‘30: „N o, r o ,  Nanette1" (Abon. 1).
Sobota, 7‘30: „N o, o "o, Nanette11 (Abon 1).

— O O O —

WŁAMANIE DO KASY ZWIĄZKU NAUCZY­
CIELI. W czoraj w nocy rozpruto kasę ognio- 
‘ rwałą. w „Stow arzyszeniu chrześcijańskiego 
nauczycielstwa11 przy ul. Z im orow icza 17. Łu­
pem w łam yw aczy padło 100 zł. Sprawcy nie­
znani-

UWAGA NARCIARZE! Na wzgórzach kiepa- 
row skich wczoraj popołudniu uległa w ypadko­
w i w czasie jazdy na nartach 22-lem ia student­
ka U. J. K. G. Fellerówna, doznając skalecze­
nia twarzy. Ofiarę sportu odw iozło Pogotowie 
ratunkowe do domu.

KANDYDACI NA ROBINSONA. H. W ilk lo- 
wa 'K azim ierzowska 3) doniosła policji, że syn 
jej Maks wydalił się jeszcze 2 b. m. z dom u 
i  dotychczas nie wrócił. Taki sam kłopot spra­
wił rodzicom  Juljan Kreikelman (Janowska 
117).

TAJEMNICA HISZPAŃSKICH „SKARBÓW .
Policja  lwowska podjęła  dochodzenia w zagad­
kowej sprawie, która początek swój bierze w 
Hiszpanji. Sprawa przedstawia się następują­
co : W spółw łaściciel pralni chem icznej „StePa“ 
Arnold Reuter oraz kilku innych kupców  lw ow ­
skich otrzym ało jednobrzm iący list, pisany złą 
niemczyzną, nadany przez Pascmala Mirę, rze­
kom o kupca z W alencji, zam ieszkałego przy 
ul. Lista Coneos 416.

W piśm ie tem kom unikuje Pasąual Mira, iż 
posiada tajem nicę ukrytych  skarbów olbrzy­
miej wartości, przebyw ając jednak obecnie w 
więzieniu za lekkom yślną krydę, nie jest w 
m ożności do skarbów tych się dostać i  propo­
nuje adresatom  albo przybyć na m iejsce do W a­
lencji (?) celem osobistego porozum ienia się, 
albo przesłać na koszta, pieniądze 1

W edług jego zapewnień, skarby m ają przed­
staw iać wartość w przeliczeniu półtora m iljona 
zł. i składają się z gotów ki i złotych w yrobów , 
a ukryte rzekom o są w walizach, na pograni­
czu francusko-hiszpańskiem  Adresaci lwowscy 
okazali się jednak ludźm i nie naiw nym i i nie 
dali się wziąć na kawał hiszpańskiem u aferzy­
ście.

KŁOPOTY KOCHLIWEJ HRABIANKI. Hra­
bianka Przesłaniecka poznała się z niejakim  F. 
Fritzem rzekom o przem ysłow cem  naftow ym  z 
Borysławia. Ponieważ hrabianka m iała szcze­
ry zam iar zam ienić koronę hrabiow ską na zło­
todajne pole naftowe, przeto znajom ość z prze­
m ysłow cem  traktowała poważnie lecz nieostroż­
nie, bo w ciągu poufałej znajom ości dała swe­
mu wybranem u cenne rodow e klejnoty. Epilog 
niedoszłego m ezaljansu rozegra się kiedyś w 
sądzie o ile policja  przytrzym a „przem ysłow - 
ca“  Fritza, który zginął wraz z posagiem  hra­
bianki.

ZE STALUJ RUBRYKI. U p. Teofili Hebda 
(zam. w Bogdanów ce 63) służącą Czaszyńska 
Marja skradła płaszcz dam ski czarny w artości 
90 zł., poczem  zbiegła w niew iadom ym  kie­
runku. — U firm y Drżała (ul. Chorążczyzny 5) 
hrena D obrow ska f. Tom ko wa pobrała kołdrę 
i długu nie zapłaciła, podając fałszywe nazwi­
sko. —  W  ub. poniedziałek przytrzym any zo­
stał przez policję  W ilhelm  Feier (Żółkiew ska 
2o) za kradzież p łyt k inow ych z kina „A dria ‘i i — 
M ikołaj Antoniszyn (ul. Marcina) przytrzym a­
ny został za puszczanie w obieg 2 koron austr. 
za monetę 5 zł. ® '

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Dnia 5 bm. niezna­
na kobieta, około lat 40, w parku K ilińskiego 
na ławce obok źródła usiłow ała  popełnić sam o­
bójstw o przez przecięcie żył żyletką u obu rąk. 
W ezwane pog. ratunk. odw iozło wym ienioną 
do szpitala pow szechnego. Na m iejscu  pozosta­
wiła list z nodpisem Kazim iera Diaczuk. Po­
wód sam obójstw a dotychczas nieustalony.

D W A SAMOBÓJSTWA. W  m ieszkaniu wła- 
snem przy ul. Bocznej Łyczakow skiej Jakób 
Goldm an (1. 27) wystrzałem  z rewolweru po­
zbawił się życia. Przyczyna nieznana.

W czbraj na pl. Strzeleckich popełnił z»m ach 
sam obójczy bezrobotny Adam Pieniążek (1. 53).

Bojkotujemy piwo lwowskie!
Robotnicy! Chłopi! Obywatele!

Kto bojkotuje piwo lwowskie, ten przyczynia się do zawarcia um owy zbiorowej dla ro- 
notników, pracujących w browarze lwowskim.

Wszystkie Robotnicze Związki Zawodowe ogłosiły bojkot piwa lwowskiego!

W ypił on większą ilość jodyny. W  ciężkim  stu 
nie przewieziono bezrobotnego do szpitala.

ARESZTOWANIE KRÓLA PASERÓW LW OW ­
SKICH. W  związku z w łam aniem  do składu 
skór L. Bratera (Żółkiewska 25) w dniu 21-go 
stycznia b. r., gdzie ja! czytelnicy przypom i­
nają sobie skradziono większe part.je skói 
wart. "2.200 zł., aresztowano Hermana Lów a, pa­
sera (Berka Joselowicza 6), u którego znalezio­
no zakwestjonowa-ny towar. ,

FUTRO Z FOK. A m alji Seidenfrau (Rutow- 
skiego 23) skradziono futro z fok  wart. 900 zł. 
P. A m alja  m iała szczęście, bo w racając do do­
mu na placu  Krakowskim  natknęła się na Her . 
m ana Fennenholza, który niósł skradzione fu ­
tro. Finał znany.

Z  SALI SADOWEJ
ULOTKI ZA BOJKOTEM SZKOŁY POLSKIEJ

Dnia 23 września 1933 r. w Rzeczyczanach poja­
wiły się ulotki, wzywające miejscową ludność do 
bojkotu szkoły polskiej. Zaś w nocy z 6 na 7 pai 
dziernika 1933 r. na btamie obejścia wójia Her.' 
manowicza przylepiono afisz z wyrysowaną na 
niej podobizną Piłsudskiego. Pod rysunkiem umie­
szczoną była odezwa, wzywająca „do zerwania 
kajdan1 i do „zabicia Piłsudskiego11.

Na podstawie konfidencjonalnej wiadomości a- 
reszlowano subjekta kooperatywy Mirona Macio- 
pę (lat 26) kióry wczoraj zasiadł na ławie oskar­
żonych.

Przewodniczy sso. Medyński, oskarża Piachtel- 
Morawiański, broni dr. Biiak.

i  SALI KONCERTOWEJ
WIECZÓR MUZYKI KAMERALNEJ

Dzięki inicjatywie polskiego Towarzystwa m u­
zycznego i dra Edwarda Sieinbergera mieliśmy 
nader zajm ujący wieczór rzadko teraz we Lwowie 
słyszanej muzyki kameralnej Bacha. „Piąty kon­
cert branoenburski", wykonany doskonale przez 
pp. Ollawową. Czaplińskiego j Towam ickiego z 
udziałem orkiestry pod kierownictwem p. Stein. 
bergera, rozpoczął ten piękny wieczór m uzyczny. 
Wybitni m uzycy, jak prof. Czapliński, pp. Rack, 
Krzemieńsk i prof. Danczowski z dr Steinberga 
rem p rzy . fortepianie odegrali Brahmsa kwintet 
fortepianowy f-m oll wprost koncertowo. Prześli­
czne „andanle“ , prowadzone pięknym tonem przez 
“krzypce prof. Czaplińskiego i wiolonczelę prof. 
Danczowskiego na tle fortepianu dr. Sieinbergera, 
było punktem kulminacyjnym całego kwintet” : 

Oltawowa z techniką brawurową, a przede- 
wszvstkiem ze znaną szczerą muzykalnością, ode 
grała szereg utworów fortepianowych, z których 
do słuchaczy najlepiej przemówili Gluck i Ra­
ni eau

P. Cida Lau posiada piękny głos sopranowy, o 
szlachetnej barwie i doskonałej koloraturze. Do­
bór kompozytorów (Rameau, Pergolese, Mozart i 
Scbube.l) świadczył korzystnie o kulturze muzy­
cznej śpiewaczk1 ~

Przedługi prog,am, a zwłaszcza dokuczliwe zi­
mno na sali polskiego Towarzystwa muzycznego, 
dały się udczuć nielicznym słuchaczom. Grd.

RADJO LWOWSKIE
środa 7 lutego "

7.00— 8.00. Audycja poranna 11.40 Przegląd prasy 
11.57: Sygnał rza6u. 12.05: Gramofon. 12.30: W iad om o­
ści m eteorologiczne. 12.33: Gramofon. 12.55: Dziennik 
południowy. 15.25: Giełda zbożow a. 15.30: W iadom ości 
gospodarcze. 15.10: Recital fortepianow y z W arszawy. 
10.10: Program dla dzieci. 16.40: Listy i program y, 16.55: 
Muzyka leklka z W arszawy. 17.50: Akcja „R ad jo  dzie­
ciom 11. 18.00: „O  sztucznem wytwarzaniu zim na11. 18.20: 
Gram ofon. 19.05: Rozm aitości. 19.25: F eljelon  z W arsza­
w y: „P oeci m alarze11. 19.40: W iadom ości sportowe. 19.47- 
Dziennik w ieczorny. 19.55: „Suva rerum ". 20.00: Myśli 
wybrane. 20.02: Koncert muzyki lekkiej. 21.00: Koncert 
muzyki polskiej z Antwerpji. 21.45: Odczyt esperancki: 

O malarstwie polskiem ". 22.00- W ieczór m ickiew iczow ­
ski z W ilna. 23.00: Komunikaty 23.05—21.00: Gramofon.

Czwartek 8 lutego
7.01/— 8.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 

11.57: Sygnat czasu. 12.05: Gramoton. 12.30: W iad om o­
ści m eteorologiczne. 12.35: Koncert szkolny z Filharm o 
n ji warszawskiej. 14.00: Dziennik południow y. —  15.25 
Giełda zbożow a i repertuai teatrów. 15.30: W iadom ości 
gospodarcze. 15.40: Muzyka salonow a z W arszawy. 16.40: 
Odczyt z W arszaw y: „U dogodnienia w  codziennej pracy 
kobiet11. 16 55: Pieśni z W arszawy. 17.20: Recital forte­
pianow y z W arszaw y 17.50: Odczyt: „O  koncercie sym ­
fonicznym  Filharm onii lw ow skiej11. 18.00: „G órny Śląsk 
a Gdynia11. 18.20: S łuchow isko: „K oncert w  K oziebro- 
dach" 19.03. „N ow a książka o  M ickiew iczu11 (feijeton li­
teracki dra W łodzim ierza Jainpoiskiego). 19.15: Rozm ai­
tości. 19.25: Odczyt aktualny z W arszawy. 19.40: Kom u­
nikat śniegowy. —  19.43: W iadom ości sportowe. 19.47: 
Dziennik w ieczorny. 19.55: „Silva rerum11. 20.00 „Myśli 
wybrane11. 20.02: Koncert .symfoniczny w 25 rocznice 
śmierci M ieczysława Karłowicza. 20.17: Koncert z W ar11 
szawy. 21.30: Skrzynka techniczna. 21.45: Gramofon. 
22.30: Retransmisje zagraniczne. 23.00: Komunikaty. —  
23.05— 23.30: Dalszy ciąg retransmisyj zagranicznych.

— OOO —

I 40.000 3  1-Qo marcamożna 
wygrać

przy ciągn eniu dolarówek
zakupując u nas '

DOLAROWKI i PREMJOltfKI
po 3  Z a  miesiącznic.

Po wpleceniu 1-raty wydajemy oryginalny dokument 
sprzedaży. Zamówienie z prowincji załatwiamy od­

wrotnie. Prosimy nie zwlekać z zamówieniami.

L W O W S K I E  T - W 0  K R E D Y T O W E  
Iwan. ul. legionów 33. lei. 30-81
Okazicielowi niniejszego oroszenia dajemy 6% rabata od ceny kuuł

C z o p k i  h e m o r o i d a l n e  
„ V ARIC 0L“ z kogutkiem
iimuimiiiimiiiiiMiiiiiiiiiiiimiiiHiiiiiiHuiiihiiiiiniiiiNiiiM!'

REPERTUAR KIN LW OW SKICH  
ADRIA: „Carmenoita11 i „Sto metrów m iłości". 
APO LLO : „P apryka11.
CAS1NO :„Burza o brzasKu".
CHIMERA :„Sherlock Holm es11.
COLOSSEUM: „Zgubiony czar11 i rcw ja „Prasa ma głos11, 

iOPERNIK: „Katarzyna W ielka" (Elżbieta Bcrgner). 
MARYSIEŃKA: „Katarzyna W ielka" (Elżbieta fierguer). 
M IRAŻ: „Szalona pensjonarka11.
MUZA: „T ysiąc i druga n oc".
PAŁACE: „W ielka  księżna Aleksandra".
PAN „T urbina 50.000 i rewja.
PASAŻ: „P ion ierzy  Zachodu i „Zapaśnik z przypadku". 
RAJ: „P o d  tw oją  obronę".
ST YL O W Y: „N ow oczesny R obinson ' i re-wj;..
ŚW IT : „M iłość i zemsta dońskiego kozaka".
UCIECHA: „K och a j mnie dziś" i rewja.
W A N D A : „S zyb L. 23" i „Rom an6 z porucznikiem ".

G Ą S E C K IE G O  -
usuwają ból, 1 krwa­
wienie, swędzenie 
i zmniejszają guzy

IH Ilill
s ogr. odpow.

we Lwowie 
ulica Bouriarda L , 2

Telefon Nr. 5 7 -2 6 ,

R oiiiecziiii1
Z,
z t iiik ip in

,K 0 W A l£ K |H A '
' USUWA.

HA-fPORCZyWSZfc
BÓLE: GŁOWY
L
“ ■.linYKA CWiHrfA/łH*ClUYWI*“ ■

Reaaktor odpow iedzialny: Dr. Romuald Szumski —  Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Stan. Ziemiańskiego-


